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Pokonane trudności.
Piszą nam z W iednia 27 b. m. :
Po przyjęciu kompromisowego wniosku 

Gessmana, projekt reformy wyborczej może już 
być wniesiony przez kom isję do pełnej Izby. 
Po długiej i ostatniej walce o warunki, przy 
których nowy parlam ent będzie mógł zmienić 
okręgi wyborcze, a w G alic ji zmienić także 
system proporcyonalny, Koło polskie otrzy­
mało wszystkie możliwe zabezpieczenia prze­
ciw niespodziankom niekorzystnym dla naszego 
stanu posiadania. Tu nasz narodowy interes 
był sprzeczny z czeskim, ale — co więcej — 
sprawiedliwość nie była po stronie Czechów. 
Licząc na to, że ich narodowy rozwój jest sil­
ny, dążyli oni do tego, aby w przyszłości ka­
żda zmiana okręgów wyborczych mogła być 
uchwalona przy zwykłym komplecie i zwykłą 
-większością głosów. Spodziewali sią oni urywać 
w ten sposób mandaty, przyznane teraz Niem­
com, którzy, oczywiście, nie mogli na to przy­
stać. Dla nas również było to niebezpieczne, 
ponieważ każda przypadkow a, nieprzyjazna 
nam większość mogłaby przerobić układ okrę­
gów galicyjskich, albo zmienić inne postano­
wienia, wprowadzone specyalnie dla naszego 
kraju. Dlatego Koło i Niemcy obstawali za 
kwalifikowaną większością 2/s pełnej Izby, ko­
nieczną do ważności jakiejkolwiek zmiany w 
ustawie wyborczej. Ale z powodu czeskiej o- 
pozycyi niepodobna było przeprowadzić takie­
go postanowienia. Wówczas pojawił się wnio­
sek Gessmana, aby dla zmiany okręgów wy­
borczych niezbędny był minimalny komplet 
343-ech posłów, co z ministrami, z prezydyum 
Izby i z jej sekretarzami da mniej więcej 360 
posłów na 516-tu wszystkich. Przy takim kom­
plecie uchwała może już zapaść zwykłą wię­
kszością. Umiarkowani Czesi wprawdzie nie 
oświadczyli się za tym  wnioskiem, ale też go 
nie zwalczali, ponieważ sami czuli niesłuszność 
swego stanow iska; wytrwali na niem tylko 
radykaliści między Czechami. Koło polskie za­
żądało takiego dodatku do wniosku Gessmana, 
iżby wszelka zmiana w postanowieniach doty- 
eząuyełi G alic ji była w takim  jedynie razie 
możliwa, jeżeli w liczbie minimalnego komple­
tu  343-ech posłów obecnych na posiedzeniu 
znajduje się najmniej połowa deputowanych z 

* Galicy i. Ilekroć tedy w przyszłości z której­
kolwiek strony wyjdzie wniosek niekorzystny 
dla nas, wystarczy Kołu naszemu opuścić salę, 
a wtedy wniosek upadnie, choćby w ,Izbie po­
zostało więcej niż 343-ech posłów. Żadne po­
większenie liczby mandatów niemieckich i cze­
skich bez jednoczesnego powiększenia polskich 
będzie niemożliwe. Niemcy przystali na ten 
polski warunek i tak powstał kompromisowy 
wniosek Gessmana. W komisyi przyjęto go 
32-ma głosami przeciw 12-tu słowiańskim. 
Przy tej sposobności znowu się okazało, źe po­
lityka praktyczna, a nie rasowa oddaje nam 
niewątpliwe korzyści. W sprawie reformy wy­
borczej pozostaje nam jeszcze przeprowadzić 
Wnioski Starzyńskiego, zmierzające do ustalenia 
granic między prawodawstwem Sejmów a Racly 
państwa, wtedy zaś można będzie powiedzieć, 
że w ytraw na postawa Koła polskiego dała nam 
wszystkie możliwe powodzenia.

Zdobyło ono dla Galicyi nie 88 manda­
tów, jak  proponował baron Gautseb, i nie 92, 
co później uważano za ideał prawie niedości- 
gnionj7, a jedynie upragniony przez naszych 
ludowców i radykałów, zrzekających się zre­
sztą wszelkich narodowych rękojmi, lecz zdo­
było mandatów 106, tak, że samo Kolo pol­
skie będzie liczyło niemal tylu posłów, ilu 
Gautsck proponował dla. całej Galicyi; Itusi- 
ni również otrzym ają liczniejszy zastęp depu­
towanych, niż im dawał Gautsck, chociaż

oni, zasklepiwszy się w tym  pierwotnym  pro­
jekcie, ciągle przeszkadzali Kołu. Nadto zaś 
zdobyło ono wszystkie zabezpieczenia narodo­
wego stanu posiadania we wschodniej Galicyi 
przez wprowadzenie systemu proporcjonalnego, 
który-to system w Galicyi zachodniej umożliwi 
stronnictwom umiarkowanym walkę o m andaty 
ze społecznym radykalizmem.

Koło nasze ze słuszną dumą może powie­
dzieć o sobie, że zrobiło wszystko, co w da­
nych warunkach było możliwe. Zrobiło wię­
cej, niż powszechnie się spodziewano. A je ­
żeli dodamy, że jednocześnie zdołało przepro­
wadzić upaństwowienie kolei Północnej’, co 
zdawna było ogromnie ważnym i silnie ze­
wsząd atakowanym  ekonomicznym postulatem 
naszego kraju, to śmiało można powiedzieć, że 
zasłużyło na wdzięczność całej naszej ludności. 
Bierze ona w swe ręce rzecz postawioną dobrze 
i wszechstronnie zabezpieczoną od niespo­
dzianek zgubnych dla narodowego rozwoju. 
Oby tych zysków nie zmarnowały warcholskie 
a g ita c je !

Uroczystości Rakoeży’ego.
Śmiertelne szczątki wielkiego bojownika 

o wolność węgierską, Franciszka I I  z rodu Ra­
koczych, — króla bez państwa, bez dwora, bez 
tronu — spoczną w tych dniach na ojczystej 
ziemi. Spoczną na niej za zgodą Cesarza, któ­
ry  swem zezwoleniem na tę uroczystość chciał 
dać jeszcze jeden dowód swej wielkiej życzli­
wości dla Węgrów. Oby jednak ta  uroczystość 
nie rozpłomieniła zanadto kossuthowskich dąż­
ności, k tóre teraz znowu zaczynają grozić po­
wikłaniem stosunków w monarchii habsburskiej, 
ponieważ koalieya nie chce spełnić m ilitarnych 
zobowiązań, wynikających z ugody z Koroną, 
nie chce mianowicie uchwalić j^owiększenia li­
czby rekrutów, koniecznych do obsługi nowych 
arm at nietylko w armii wspólnej, ale nawet w 
arty leryi honwedów. W brew wyraźnemu brzmie­
niu ugody, w której sama koalieya przystała 
na takie zwiększenie liczby rekrutów, jakie ko- 
nieeznem się okaże dla odnowionej artyleryi, a 
to bez żadnego wynagrodzenia w  postaci „kon- 
cesyi narodowych14, domagają się teraz kossu- 
thowcy właśnie owych koncesji, jako zapłaty 
za przyznanie wojsku większej liczby rekrutów. 
Z tego powodu ustąpił m inister wojny jen. Pit- 
reich, któremu zresztą zarzucali W ęgrzy — tak  
samo niesłusznie, jak  hr. Gołuchowskiemu — że 
się opierał ich narodowym dążnościom. Być 
może, iż jego następcy jenerałowi Schonaicbo- 
wi już nie będą robili takich trudności, — że 
się zadowolą nasyceniem swej zemsty. W  prze­
ciwnym razie przedarta będzie ugoda, dr. We- 
kerle ustąpi — i któż wie, co potem się s ta n ie ! 
Oby dzieje Rakoezy’ego, które teraz przypomną 
się Węgrom, stały się dla nich ostrzeżeniem, że 
nigdy nie trzeba zbyt silnie napinać luku.

W  połowie wieku X V II skończyło się 
zbrojne powstanie kuruców zupełnem zwycię­
stwem wojsk cesarskich. Wódz powstańców hr. 
P iotr Zrinyi, więziony długów W iener-Neustadt, 
oddał głowę pod topór kata. Córka jego Hele­
na, wdowa po Franciszku Rakoczym, k tó ryby! 
synem ostatniego księcia siedmiogrodzkiego Je ­
rzego II, m atka dwojga małych dziatek, złoży­
ła broń po długiej, bohaterskiej, świetnej obro­
nie Munkacza. Zachowano jej wszystkie dobra, 
ale kazano mieszkać w W iedniu. Córkę jej od­
dano do klasztoru, z którego jednak potem 
wyszła, aby oddać rękę jenerałowi hr. Aspre- 
mont. Dwunastoletniego synka Franciszka po­
wierzono opiece przeciwnikowi rodu Rakoczych, 
prymasowi W ęgier Kollonicsowi, który  oddał go 
na wychowanie do konwiktu OO. Jezuitów  pod 
W iedniem. Skończywszy nauki, młodzieniec został 
w W iedniu, mówił tylko po niemiecku i tylko 
niemiecki strój nosił, ożenił się z Niemką, cór­
ką landgrafaHessen-Rheinfels-W arnfrieda, a czę­
ściej niż trzeba było i bardzo głośno mawiał, że 
gdyby wiedział, iż ma w sobie choć jedną żyłkę 
nielojalności względem cesarza Leopolda I, toby 
kazał wypruć ją  sobie. Przesadzanie się w lojal­
ności posunął do takiego stopnia, że prosił ce­
sarza, aby jego dobra na W ęgrzech w'zięto na

własność państwa, a jemu natom iast dano do­
bra w różnyeh stronach Niemiec. Odpowiedzia­
no mu, że gdyby uważano go za niebezpiecz­
nego, toby cesarz mógł mu poprostu skonfisko­
wać dobra, ale w żadne facyendy wdawać się 
nie myśli. Jeżeli jednakże nie miano go za nie­
bezpiecznego, to nie wierzono w jego lojalność 
i wciąż trzym ano w W iedniu.

Ńa W ęgrzech tymczasem rozwijały się 
stosunki na podstawie układu z r. 1687-ego, za­
wartego z pokonanymi powstańcami. Mieli W ę­
grzy konstytucyę, rządził nimi ich rodak p ry ­
mas Kollonics, na czele wojska stał drugi ich 
rodak jen. hr. Aleksaii isr Karolyi, ale trzeba 
przyznać, że było tak, jak  w Królestwie Pol- 
skiem przed rokiem 1831-ym od wystąpienia na 
tron Mikołaja I: wciąż się mszczono na kurucach, 
wciąż obcinano węgierskie prawa i drażniono 
ludność. Pojawiło się mnóstwro ludowych poe­
tów, którzy zaczęli nastrajać swe lutnie na ję ­
kliwe tony, wciąż żałośnie wołali, że wolność 
przepadła, że bohaterski król M atthias w gro­
bie się przewraca i źe lepiej zginąć, aniżeli żyć 
w niewoli. Zaczął się tedy ferm ent w narodzie, 
a widząc to, rząd nakładał coraz uciążliwsze 
tłumiki. Już patryoci przestali nosić zwyczajne 
kapelusze, przywdzieli mycki kuruckie.

W łaśnie w tym  czasie wybuchła wojna 
między Leopoldem I  a francuskim królem L u­
dwikiem X IV  o hiszpańskie dziedzictwo. Fran- 
cya wysłała do W ęgier agentów prowokacyj­
nych. W  Wiedniu pojawił się niejaki Bercse- 
nyi, który  się zaprzyjaźnił z Rakoczym, przy­
pomniał mu dzieje jego rodu, rozgrzał go dla 
spraw y węgierskiej. Rakoczy za pośrednictwem 
kapitana Longuevala, Belga w służbie austrya- 
ckiej, wszedł w układy z Ludwikiem XIV-ym  
i wreszcie list doń napisał. W tedy dopiero się 
©kazało, że Longueval był szpiegiem: list Ra- 
koczy’ego znalazł się w rękach cesarza, a za­
raz potem wtrącono Rakoczy’ego do tej samej 
celi więziennej w W iener-Neustadt, z której 
jego dziada Zrinyego wyprowadzono na szafot. 
Nie pomagały zabiegi m atki i żo n y : Rakoczy 
miał być ścięty. Przekupiono wówczas straż 
więzienną, a jej kapitan  Lehmann sam wypro­
wadził z kaźni Rakoczy’ego, ponieważ przeko­
nano go, że cesarz chce, żeby Rakoczy uciekł. 
Za to ów kapitan  był poćwiartowany, a Rako­
czy znalazł się w Warszawie, gdzie już nań 
czekał Bercsenyi. Listami gończymi oznajmio­
no, źe kto żywcem dostawi Ra koczy1'ego do 
W iednia, otrzyma ogromną na owe czasy kwo­
tę  10 tysięcy guldenów, 3 kto go zabije, do­
stanie 6 tysięcy guldenów.

Lecz schował Rakoczy’ego francuski poseł 
w Warszawie du-Heron, a zajęli się nim polscy 
magnaci, stronnicy party i francuskiej. Ponie­
waż rząd polski utrzym ywał wówczas przyja­
zne stosunki z Wiedniem, przeto magnaci po- 
kryjomo wywieźli Rakoczy’ego z Warszawy. 
K rył się 011 kolejno w różnych dworach ma­
gnackich, aż znalazł bezpieczną gościnę u Sie- 
niawskiego w Brzeżanacb, skąd nawiązał sto­
sunki z W ęgrami. Tam 12-go maja 1703-ego 
roku ogłosił manifest, którym  wzywał wszyst­
kich mężów pod broń w imię Boga i wolności, 
a wkrótce potem sam, na czele kuruców, któ­
rzy się zgromadzili w K arpatach na naszej 
stronie, wkroczył zbrojno do Węgier. Towarzy­
szyło mu wielu Polaków.

Odtąd zaczęła się wojna, z początku tak 
szczęśliwa dla Węgrów, że naw et wódz wojsk 
cesarskich jen. Karolyi przeszedł do powstań­
czego obozu, a Rakoczy’ego okrzyknięto w r. 
1707 w Onodzio królem niepodległych W ęgier. 
Zaczęły się zabiegi o pokój, lecz dwór cesar­
ski nie chciał o nim słyszeć. Ludwikowi X IV  
już niepotrzebne były W ęgry, więc je  opuścił. 
Kraj był wyczerpany, głód w nim panował, 
kom itaty zaczęły odpadać od Rakoczy’ego, aż 
wreszcie cały kraj zapragnął poddać się cesa­
rzowi. Między m agnatam i a powiernikiem ce­
sarskim Janem  Pałffym nawiązały się tajne u- 
kłady. P rzybrały one wielkie rozmiary, gdy 
następca Leopolda I  Józef I  przyrzekł zacho­
wać wszystkie prawa węgierskie i całą konsty­
tucyę, a dać powszechną amnestyę. Na tej pod­
stawie stanął 1-go maja 1711 roku pokój

w Szatmarze. Rakoczy wyjechał z m atką do 
Turcyi, za nim podążyli jego najbliżsi. Gro­
madka osiadła w Radoście nad brzegiem morza 
Marmora i tam  zmarła najpierw Helena ze 
Zrinyich Rakoczowa, a następnie w r. 1735-ym 
jej syn. Oboje byli pochowani we francuskim 
klasztorze 0 0 . Benedyktynów w K onstantyno­
polu. Stam tąd ich szczątki przywieziono teraz 
na ojczystą ziemię, gdzie we środę będą złożo­
ne w Koszycach, bo to miasto należało do Zri- 
nyicli, a od nich przeszło do Rakoczy'ego.

W ybitny węgierski historyk i poseł Ko- 
loman Tkały, k tó ry . teraz stoi na czele komi­
te tu  pogrzebowego, wykazał w swych dziełach, 
że dzięki długiej wojnie Rakoczy’ego W ęgrzy 
uratowali swój byt narodowy, Sejm, samorząd 
komitatów i mogli przetrwać następne ciężkie 
czasy. Naukowo uzasadnił tę miłość, jak ą  lud 
otoczył pamięć ostatniego potomka liieznużo- 
nych szermierzy węgierskiej wolności Zrinyich 
i Rakoczych.

Ale losy Franciszka I I  Rakoczy'ego za­
wsze jednak  wołają do W ęgrów : Nie przecią­
gajcie s tru n y ! A właśnie kossuthowcy bardzo 
ją  naciągają.

Korespondencje,
Wiedeń 27 października. 

(Ustawa o odpowiedzialności za wypadki, spowo- 
dowane automobilami. Prawdopodobna nominacya 
arcybiskupa Serajewa X . Stadlera biskupem dja- 
koicarskim. Wystawa w Wiedniu w r. 1'J08. W y­

stępy Eleonory Duse.)

(y). Spoczywająca od wielu miesięcy w ko­
misyi prawniczej Izby poselskiej ustawa o od­
powiedzialności za nieszczęśliwe wypadki, sjdo- 
wodowane automobilami, doczeka się prawdo­
podobnie załatwienia jeszcze w tej sesyi. Po 
długiej pauzie podjęto wczoraj w komisyi na 
nowo obrady nad odnośnym projektem ustawo­
dawczym i załatwiono kilka najważniejszych 
jego paragrafów. Przedewszystkiem przyjęto za­
sadę, że właściciel automobilu bezwarunkowo 
jest odpowiedzialny za każdy nieszczęśliwy wy­
padek bez względu na to, czy w chwili, gdy 
taki wypadek się zdarzył, znajdował się na 
swym automobilu, czy też nie. Obok właściciela 
odpowiedzialnym jest także, kto dobrowolnie 
bierze udział w kierowaniu automobilem, nato­
miast będący w służbie właściciela automobilu 
kierownik odpowiada tylko w takim  razie, je ­
żeli wina jego zostanie udowodniona. Długa 
dyskusya wywiązała się nad kwestyą, czy w 
razie, jeżeli tak i zawodowy kierownik automo­
bilu skutkiem nieszczęśliwego wypadku zostanie 
kaleką, lub dozna wogóle szwanku na zdrowiu, 
ma prawo domagać się od właściciela airtomo- 
bilu specyalnego odszkodowania i zaopatrzenia, 
czy też nie. Referent dr. P a tta i oświadczył się 
za tern, ażeby w takim  razie właściciel auto­
mobilu nie był obowiązany do żadnych świad­
czeń, gdyż i tak  musi on służbę automobilu 
asekurować w państwowem Towarzystwie ubez­
pieczeń od nieszczęśliwych wypadków. Jeżeli 
zatem tak i maszynista czy motorowy ulegnie 
nieszczęśliwemu wypadkowo, to otrzyma prze­
widzianą w ustawach rentę z zakładu ubezpie­
czeń od wTypadków, zapewnienie mu zaś jeszcze 
osobnego wynagrodzenia od właściciela byłoby 
chyba tylko zachętą do nieostrożnej jazdy, a 
głównym celem projektowanej ustaw y jest prze­
cież to, ażeby zmusić właścicieli i kierowników 
do większej ostrożności podczas jazdy i zmniej­
szyć przez to liczbę nieszczęśliwych wypadków. 
Poglądy te d-ra P a tta ia  poparł reprezentant 
rządu radzca m inisteryalny dr. Schauer, nato­
miast socjalista Seitz i sympatyzujący z socya- 
listami członek stronnictwa reformy socjalnej 
dr. Ofner domagali się, aby nietylko zakład 
ubezpieczenia, ale także właściciel automobilu 
płacił rentę motorowemu, który  ulegnie nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Głosowanie nad tą 
kwestyą odłożono do następnego posiedzenia, 
wczoraj zaś przyjęto jeszcze paragraf tej treści, 
że w razie, jeżeli automobil przejedzie kogoś 
na śmierć, a ten zabity miał biednych rodzi­
ców, których utrzymywał, w takim  razie wła­

ściciel automobilu ma zapłacić odpowiednie od­
szkodowanie nietylko żonie i dzieciom tego za­
bitego, ale także jego rodzicom.

Wedle doniesień z Rzymu bawi tam  od 
pewnego czasu arcybiskup z Serajewa X. Sta- 
dler, a ten pobyt jego w wiecznem mieście stoi 
podobno wr związku z nom inacją X. Stadlera 
biskupem djakowarskim w  miejsce zmarłego 
X. Strossmajera. Wiadomo, że biskupstwo dja- 
kowarskia należy do najbogatszych w całem 
państwie, podczas gdy arcybiskup Sarajewa 
zdany jest jedynie na ponsyę rządową. Rząd 
krajowy Bośnii i Hercogowiny podobno byłby 
rad z tego, gdyby X. Stadler przeniósł się do 
innej dyecezyi, gdyż nie na rękę jest mu gor- 
liwrość, z jaką ten  książę Kościoła stara  się na­
wracać muzułmanów bośniackich na katolicyzm. 
Przed kilku miesiącami skazał nawet rząd bo­
śniacki X. Stadlera na 600 koron grzyw ny za 
udzielenie chrztu św. pewnemu młodemu mu­
zułmaninowi, która to sprawa w swoim czasie 
wywołała olbrzymią sensację.

W  roku 1908 odbyć się ma w  W iedniu 
wielka wystawa celem uczczenia jubileuszu 
60-letnich rządów Cesarza. Myśl jej urządzenia 
powziął dolno-austryacki związek przemysłowy. 
W edle pierwotnego projektu miała to być je­
dynie wystawa przemysłu budowlanego, później 
jednak zdecydowano się rozszerzyć jej ram y na 
wszystkie dziedziny swojskiej produkcyi. P re­
zydyum związku przemysłowego było już u Ce­
sarza na audyencyi i prosiło go, aby zezwolił 
na to, by projektowana wystawa nosiła nazwę 
„cesarskiej wystawy jubileuszowej “, na co Mo­
narcha chętnie się zgodził. Tymi dniami odbę­
dzie się wybór komitetu, który zajmie się prze­
prowadzeniem tego dzieła. W ystawa odbędzie 
się w Praterze.

Eleonora Duse znów zawitała do W iednia 
i wystąpiła wczoraj w teatrze nad W iedenką 
w znanej sztuce „Monna Y anna“. Pomimo, ż# 
W iedeńczycy już ją  widzieli w tej roli, przy­
jęli ją  bardzo gorąco, a wy woływaniom niebyło 
wprost końca. Dziwny czar zaiste roztacza ta  
artystka. Od roku 1892, w którym  po raz pierw ­
szy ujrzeli ją W iedeńczycy, jedenaście razy w ra­
cała do W iednia i za każdym razem czekały ją  
tu  tryum fy. Dziś występuje jako Rebeka W est 
w dramacie Ibsenowskim „Rosmersliolm", w  
przyszłym tygodniu zaś wystąpi w sztukach 
.H edda Gabler" i „Abbesse de Jo u a rt“.

Z komisyi reformy wyborczej.
Wiedeń. Na sobotniem popołudniowem po­

siedzeniu komisyi reformy wyborczej oświad­
czył pos, W  a s s i 1 k o, że Rusini są przeciwni­
kami autonomii w jej dzisiejszej formie, zaś 
zwolennikami autonomii narodowej. Dopóki ten 
postulat ruski nie będzie spełniony, mogą oni 
co najwyżej oświadczyć się za tem, aby rząd 
czynił jak  największy użytek ze swego prawa, 
zwłaszcza w Galicyi co do in te rp re tac ji ustaw 
na korzyść Rusinów. Nie mogą oni natomiast 
zgodzić się, aby centralnemu rządowi wogól* 
coś odbierano na korzyść galicyjskiej admini­
stracyi i Sejmu galicyjskiego. Faktyczne sto­
sunki w Galicyi dowodzą, że tylko taki admi­
nistracyjny podział tego wielkiego obszaru, ja ­
ki istniał w latach 1853 do 1800, może upodo­
bnić adm inistrację tego kraju do administracyi 
innych prowincyi. Sam rząd uznał konieczność 
podziału Galicyi, dzieląc ją  na dwa okręgi 
wyższego sądu krajowego i na trzy  komendy 
korpuśne, oraz trzy  dyrekeye kolejowe. W nio­
sek pos. Starzyńskiego będzie dla Rusinów 
wzmożeniem politycznej administracyi krajowej 
i znienawidzonego przez nich Sejm u; nie mogą 
go więc przyjąć. Mówca nie mógł zrozumieć, co 
jest we wniosku pos. Starzyńskiego, lub c o  
chciał pos. Dobrzyński. Zdaniem mówcy także 
i minister spraw wewnętrznych nie zupełnie 
tych posłów zrozumiał. Wobec tego, że we 
wnioskach Kola polskiego tkwi zawsze iakaś 
myśl nieuchwytna dla zwykłego człowieka, 
trzeba je zawsze przyjmować z niedowierzaniem. 
Rusini ze względu na swój zasadniczy program, 
swoje historyczne prawa w Galicyi i nieufność
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Z żj’cia posła do sejmu.
(Z węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Gdy skręcili w ścieżkę, wiodącą między 

■\vinogradem, Simon przeszedł na inny tem at: 
Utyskiwać zaczął na fillokserę, a w związku 
2 tem i na ministeryum rolnictwa.

Przybywszy na szczyt góry, zasiedli na 
Uiałej ławeczce, stojącej pod krzyżem- Pułko­
wnik zajął miejsce w środku, oparł się o swój 
kij sękaty i rozprawiać teraz zaczął z kolei o 

'dobryek i złych stronach sadzenia topól ame­
rykańskich.

Zuzia spoglądała w dolinę, gdzie nad ko­
tlinam i kładły się warstwy srebrzystej mgły. 
Orlay zaś patrzył na Zuzię, pól uchem slucha- 
.iąc pułkownika.

Przyglądał się czarnym włosom dziewczy­
ny, gładko do ty łu  zaczesanym : nad prawem
fJkiein rozebrane były równym przedziałem, a 
W błękit wpadający ich połysk zdradzał kw i­
l ą c ą  siłę życiową szlachetnej rasy, w równej 
jnierze, jak  pełne, czerwone usta, pod tę chwi- 
U cokolwiek opierzchnięte od wiatru.

Dziewczę musiało uczuć oczy Orlaya na 
^°bie, gdyż zwróciło tw arz ku niemu. Nie spu­
ściła rzęs, ale w sparta o ramię ojca, z głębo- 
rrm  spokojem w jego spojrzeniu nawzajem swo­
je utopiła.

I  we wzroku ich obojga musiała istnieć 
&kaś siła magnetyczna, bo dłuższy czas żadne

z nich wprost nie miało mocy oderwać oczu 
od siebie. W końcu przestali widzieć wszystko 
inne do koła i dla obojga nawzajem wśród 
mglistej dali istnieć zaczęła tylko para ciem­
nych oczu chłonąca drugą parę i przez nią na­
wzajem pochłaniana. Zawsze jednak dziewczy­
na pierwsza uczuła zawrót głowy i spuściła 
oczy, a tw arz jej teraz zabarwiła się szkar­
łatem.

Nie przemówili do siebie ani jednego sło­
wa, a jednak Orlay wiedział, iż dzieweczka 
bezwzględnie i bezwarunkowo oddała' mu się 
w tej chwili duszą i ciałem. Jeżeli dotychczas 
istniał w niej jak i cień opora, to opór ten sta­
ja ł teraz, jak  płatek śniegu na słońcu. Tei’az 
już zupełnie do niego należy.

Pułkownik ukończył wykład o topolach 
amerykańskich i zabrali się z powrotem ku do­
mowi.

Orlay asystował przy śniadaniu pułkowni­
ka w pawilonie ogrodowym ; po śniadaniu wziął 
pułkownik gazety do przejrzenia. Nie tracił na 
to dużo czasu.

— A rtykuł wstępny... Ciekawy jestem, co 
mnie to może obchodzić, jakie zdanie ma pan 
P io tr czy Paweł o kwestyi wschodniej? Obrady 
sejmowe. . A niechże sobie łby tłuką i urywają! 
W szak nic innego nie umieją. Wiadomości bie­
żące... Znów jakaś wioska uległa spaleniu. Rząd 
powinien ująć ster sprawy bezpieczeństwa pu­
blicznego... Jakiś tu rysta  spadł ze szczytu Alp... 
Czego on tam  szukał, idyota? Zabójstwo! Szko­
ły Indowe mnożyć, nie paragrafy karne! Buenos-

Ayres — mniejsza z tem!
Rzucił na stół gazetę, włożył kapelusz 

słomkowy i zaczął nakładać grube rękawice 
skórzane. Przygotowania te znaczyły, iż wybie­
ra  się obecnie na obławę, której ofiarami będą 
pasożyty, szkodliwe dla róż.

— Dzisiaj zbiera się na upał afrykański, Zu­
ziu. Nie pójdziesz do domu?

Nie odeszła jednak. Orlay sięgnął po ga­
zetę, ale ją  odłożył po chwili i zwrócił się do 
Zuzi, k tóra siedziała na swojem zwykłem miej­
scu, z rękami skrzyżowanemi na piersiach.

Orlay przez stół podał dziewczynie pra"vri- 
cę, ona powoli złożyła w niej swoją.

Gdy palce mężczyzny zacisnęły się silnie 
dokoła jej drobnej, wąskiej ręki, dziewczyna 
z jakimś uryw anym  jękiem, czy łkaniem po­
chyliła głowę i przycisnęła sobie ciemną dłoń 
Orlaya do czoła. W  ruchu tym  był jakiś wy­
raz, pełen namiętnej siły.

— Kochasz mnie, Zuziu ? — zapytał Orlay 
zcicha.

Zuzia uśmiechnęła się do niego z w yra­
zom uwielbienia w oczach. Także pytanie! Czy 
go kocha? Przecież od niepam iętnych czasów 
kocha gô  szalenie — jego, jego jednego, jedy­
nego ! Nawet wyobrazić sobie nie może, żeby 
mogła kiedy kochać kogo innego...

Pułkownik stentorowym głosem przywo­
ływać zaczął przyjaciela do ogrodu. Zauważył 
jakiegoś nad wszelki wyraz podejrzanego żucz­
ka na drzewie brzoskwiniowem.

Potw orka rogatego, o barwie krokodyla...

Czego ta  nikczemua bestya chce od jego brzo­
skwiń ? Uczciwy żuk nie ma potrzeby zbroić 
się w rogi, ani też przybierać na siebie koloru 
zielonego, dla omylenia czujności ludzkiej.

Orlay szybkim ruchem uniósł do ust rękę
Zuzi.

— Droga, droga narzeczono m o ja!
I  pośpieszył do starego, a Zuzia pobiegła 

do domu.
Splecionemi dłońmi objęła czoło i jak  nie­

przytomna chodzić zaczęła po chłodnych, role­
tam i przyciemnionych pokojach.

Siadła na jednej kanapce, potem na dru­
giej, to znów na trzeciej. Sama nie wiedziała, 
co robi, nie była w stanie trzeźwo myśli zebrać. 
Czuła jakieś słodkie omdlenie w głowie i w ser­
cu, które ją  upajało i wprowadzało w stan 
oszołomienia.

Uderzyła się w rękę o róg stołu : nawet
uczucie bólu przyjemneni jej było w tej chwili. 
"Wszystko, wszystko, — nawet brzmienie wła­
snego głosu napełniało ją  dreszczem szczęścia, 
gdy powtarzała półgłosem słowa O rlaya: „dro­
ga, droga narzeczono m oja!...“

I  znów bez pamięci zaczęła biegać po po­
kojach ; naraz przypom niała sobie, że właściwie 
szuka czegoś. Tak jest, ale czego? Prawda, 
miała sobie dostać dzisiaj świeżą parę rękaw i­
czek jelonkowych.

Otwiera szafę hebanową, inkrustowaną 
masą perłową i przerzucając między mięk- 
kiemi zwojami pożółkłych koronek, natrafia pal­
cami na zimny jakiś tw ardy przedmiot. A toż

co takiego ? W yjm u je : wachlarzyk z kości sło­
niowej. Roztwiera go z roztargnieniem, spoglą­
da na zręcznie na cienkich szczebelkach malo­
wane amorki, i czyta półgłosem podpie, rzu««- 
ny poniżej: „Jean R efalvyu.

W achlarz wypadł jej z rąk na podłogę, 
ona zaś, wsparta o szafkę, z zapartym  w  pier­
siach oddechem stanęła bez ruchu, jak  skamie­
niała. R ć fa ly y ! Nazwisko targnęło nią i zbu­
dziło ze snu upojenia, jak  lunatyka, gdy nań 
zawołać po imieniu.

Starała się zastanow ić: im bardziej jej się 
to udawało, im bardziej rozpierzchnięte myśłi 
skupiała, tem nagłej i gwałtowniej blednąc za­
czął świetlany, słodki blask, którym  upajała się 
bezwiednie od kilku m iesięcy, a owa bez­
nadziejnie ciemna, rozpaczliwa chmura, pod 
ciężarem której uginała się poprzednio, na  no­
wo zasnuwać zaczęła horyzont nad jej głową. 
Przejrzała jasno w tej chwili, iż szaleństwem 
było z jej strony marzyć jeszcze o szczęściu. 
Takiej jak  ona — nie wolno już kochać i nie 
wolno niczyjej miłości poniewierać dla siebie.

Jak to  więc byłaby zdolna kłamstwem do­
prowadzić Orlaya do tego, aby z nią podzielił 
jej niczom nie zmazaną hańbę ?... Nie, ona te ­
go nie chciała. Uczucia, z jakiem i odnosiła się 
do Orlaya, były mimowolne, bezwiedne, bez 
p lan u ; jakieś pełne uroku upojenie, któremu 
ulegając, bez oporu pozwalała sercu swojemu 
dążyć, dokąd chciało. Nie! oszukać, wyzyskać 
nie chciała nikogo ; kochała tylko, bo wszakże 
była kobietą. (Ciąg dalszy nastąpi).

Z n a n e  n  z n a k o m i t o ś c i  k o i i a l P r o p s t a . LLwów, ul. Henryka Sienkiewicza 2.7 «/
(w domu JWPana barona Brunickiego) 
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do tych, z których stron wyszedł wniosek —■ 
muszą, go odrzucić

Poseł G ł ą b i ń s k i  zaznacza, że tru ­
dno zaprzeczyć, iż powszechne prawo wybor­
cze jest wielkim krokiem naprzód na korzyść 
idei cen tralizm u; że reforma wyborcza wy­
kracza poza podstawy dyplomu październiko­
wego. Do kompeteneyi R ady państw a należy 
całe mnóstwo ustaw. Ma ona przed sobą rząd 
odpowiedzialny, podczas gdy Sejmom przyzna­
no tylko te ustawy, które określają statuta 
krajowe i §§ 11 i 12 ustaw y zasadniczej. Przy 
wnioskach, nad którym i toczą się obrady, nie 
chodzi o rozszerzenie autonomii lub o program 
autonomistyczny, gdyż program ten opiera się 
na dyplomie październikowym. Autonomiści 
stoją zawsze na t cm stanowisku, że Sejmom 
musi być dana jak największa samodzielność 
i samorząd w7e wszystkich kwestyac-h gospodar­
czych, społecznych, narodowych i politycznych, 
o ile przez to wspólność państw a nie jest na­
rażona. Poseł Starzyński dąży dzisiaj do auto- 
ncmistycznej interpretacyi kilku paragrafów 
państwowej ustawy zasadniczej, która to inter- 
pretacya byłaby zresztą zbyteczna, gdyby 
istniejące postanowienia zasadniczej ustawy 
państwowej były faktycznie- stosowane w ta ­
kim duchu, w jakim  je wydano. Wobec braku 
takiego zastosowania wspomnianych ustay za­
sadniczych, potrzeba niestety tej autonomisty- 
cznej interpretacyi. Nie można jednak dopu­
ścić do ograniczeń istniejącej kompetencja usta­
wodawczej. Podobne zam iary ograniczenia wi­
dzi mówca w kilku wnioskach, postawionych 
w subkomitecie. Koło polskie jest obowiązane 
do wdzięczności rządów: za przychylne stano­
wisko wobec jego wniosku.

Stylizacya wniosku pos. Starzyńskiego, 
zdaniem mówcy, odpowiada bardziej zasadni­
czym ustawom państwowym, niż stylizacya 
przedstawiona w subkcmitecie. Rozumie się 
samo przrz się, że Sejm nie może wyjść poza 
zasadnicze postanowienia prawa cywilnego. Alo 
to samo trzeba powiedzieć o Radzie państwa, 
o ile~ chodzi o postanowienia nie na jej polu. 
Takie ograniczenia nie należą jednakże do li­
sta wy*. Rada państwa i sejmy są równorzędne­
mu ciałami ustawodawczemu. Jeż-di coś uchwa­
lą, co sprzeciwia fię zasadniczym postanow le­
niom ustaw, to uchwała nie otrzymuje sankcyi. 
Nie można jednak ciała ustawodawczego ogra­
niczać, a wtedy uniknie się także drażliwej 
kwestyi, co właściwie należy rozumieć przez 
zasadnicze postanowienia praw a cywilnego. Ja k  
wiadomo, można mieć w tym  względzie różne 
zdanie. Pra'wo cywilne nie dzieli się na część 
ogólną, któraby zawierała zasadnicze postano­
wienia, i część szczegółową. Potrzeba więc po­
zostawać in terp re tac ji, co należy uwrażać za za­
sadę, a co nie. AV dyskusyi prowadzonej w R a­
dzie państwa w r. 1867, nie tylko sprawozdaw­
ca, ale i mówcy byli przekonani, że przy usta­
leniu Kompeteneyi sejmów ustawodawstwo cj7- 
wilne muai im t j 7ć pozostawione. Dr. Rech- 
bauer, k tóry  bynajmniej nie był autonomistą, 
podniósł, że przez to autonomia się rozszerzy, 
gdyż ustawodawstwo w tym  kierunku przypa­
dnie sejmom. Pos. AYassilko oświadczył, że Ru- 
ssini są przeciwnikami autonomii i jedynie zgo­
dzić się mogą na autonomię narodową. Przy­
znał on tern samem, że i Rusini są autonomi- 
stami. Istotnie też każdy naród kulturny musi 
myśleć autonomistjmznie, podobnie jak  każdy kul­
turalny  człowi ?k dąży do zwiększeń'a swojej sa­
modzielności. W ten sam sposób postępują sto­
warzyszenia, okręgi i kraje. Każde ciało poli­
tyczne musi dążyć do osiągnięcia pewności ru ­
chów. AY A ustrjd i Rusini i Niemcy są auto- 
nomistami; jeżeli zaś występują przeciwko auto­
nomii krojów, to czjniią to z innj'ck powodów, 
obawiając się mir.nowicie albo majoiyzacyi w 
tych okręgach, gdzie tworzą mniejszość, albo 
niebezpieczeństwa dla jedności państwa.

W ielkie spory narodowe mogą być tylko 
w sejmach należycie omówione, kwestye naro­
dowościowe nie dadzą się rozwiązać w R a­
dzie państw a i rozwiązanie to nie da się osią­
gnąć przez walki w jej łonie. Trzeba go szu­
kać tam, gdzie rzeczywiście może nastąpić. 
Lecz sejmy muszą mieć w tym  celu większy 
zakres dzia łan ia , nie zagrożony przez rząd 
centralny lub Radę państwa, aby ich najlę-. 
pszej woli i zamiarów ni? niweczyła nieprzy­
jazna polityka. Dlatego też zwiększenia zakre­
su działania Sejmu galicyjskiego leży także w 
interesie Rusinów.

Z przyjęcia wniosku posła Starzyńskiego 
nie może wyniknąć żadne niebezpieczeństwo 
dla Rusinów. Ruscy posłowie występują sami 
w Sejmie z różnymi wnioskami, np. na polu 
kultury, pragnąc, b j' uzyskały one moc usta- 
w j\ Jakże będzie możliwe spełnienie tych żą­
dań, jeżeli zakres działania sejmów nie bę­
dzie rozszerzony? Podział kraju, którego się 
domaga p. AVassilko, nie przed to forum na­
leż ja Już kilkakrotnie mieliśmy sposobność 
oświadezjm się przeciw podziałowi z rozmai­
tych  względów historycznych, politycznych i 
narodowych.

Rusini, żądający podziału kraju, mylą się 
wiejce, gdyż błędne ji st przekonanie, jakoby 
Galicya wschodnia była krajem  ruskim. Jest 
ona krajem rusko-polskim. Na 4,800.000 mie­
szkańców niespełna 3 miliony przypada na lu­
dność ruską, zaś na polską 1,618.000. AValki 
w takim  razie są nieuniknione i zaostrzą się. 
Polacy, którzy w każdym razie zajmują m ia­
sta i tworzą wielką własność w wielu^ gmi­
nach i powiatach, będą musieli się bronie, sko­
ro' po dokonaniu rozdziału zostaliby w m niąg 
szóści. Jest możliwem, że Rusim zjTskalihj7 
większość w Galicyi wschodniej, lecz nie jest 
to pewnem. Przeciwnie, jest nawet prawdo­
podobieństwem' że właśnie dolacy osiągnęliby 
większość. W alka stałaby się o wiele zacięt­
sza", gdyż obecnie Galicya zachodnia i po­
słowie  ̂ zachodniej G alityi nie mają nic wspól­
nego z walkami narodowemi. Natomiast pó­
źniej stronnictwa, które obecnie zachowują się 
pokojowo wobec siebie, m usiałyby również w 
Sejmie wystąpić intensywniej w _ obronie inte­
resów swojej narodowości. Rusini nie powinni 
więc przywiązywać wielkich nadziei do po­
działu kraju. Galicya została podzielona juź w 
roku 1852, podział jednak okazał się nioko- 
rzystnjTm dla kraju i obu narodowości. Po kil­
ku latach musiano kraj ponownie zjednoczyć, 
czego my także się domagamy i domagać mu­
simy. Poseł Wassilko nie umiał dostatecznie 
uzasadnić swej nieufuości do wniosku posła Sta­
rzyńskiego.

P. dr. Starzyński odpowiadał w końco- 
wjun -wywodzie na zarzuty podniesione prze­
ciwko jego wnioskom i wykazywał, że ugoda 
narodowa może być tylko zawarta w Sejmach, 
a nie w parlamencie, że należy przeto rozsze­
rzyć autonomię Sejmu W.

Po mowie p. Starzyńskiego obrady prze­
rwano i odroczono posiedzenie komisyi do po­
niedziałku.

Pożegnanie hr. Gołuchow skiego.
Pisza nam z AViednia 26 bm.:
Dzisiaj w południe urzędnicy ministerynm 

spraw zagranicznych żegnali ustępującego ze 
swego stanowiska hr. Goluchowskiego. Imieniem 
urzędników przemówił doń pierwszy szefsekcyi 
Merey. AV pięknem przemówieniu zaznaczył on 
na wstępie, że pożegnanie z hr. Gołuchowskim, 
k tóry  przez lat blisko dwanaście stał na czele 
m inisteryum  spraw zagranicznych, dla wszyst­
kich urzędników tego ministeryum  jest serde­
czną przykrością. Nie ma bowiem między że­
gnającymi hr. Goluchowskiego urzędnikami ani 
jednego, któryby jem u czegoś nie zawdzięczał. 
Następnie p. Merey wsirazał na to, że blisko 
dwunastoletnia działalność hr. Gołuchowskiego 
na czele m inisteryum spraw zagranicznych, to 
nietylko okres ciężkiej i mozolnej jego pracy, 
Pcz także okres zaszczytów i tryumfów. Po­
między ustępującym  ministrem spraw zagrani­
cznych a ciałem urzędniczem tego ministeryum 
nawiązała się złota nić, k tóra po ustąpieniu hr. 
Goluchowskiego nie przerwie się, lecz pozosta­
nie w sercach urzędników jako szczere, głębo­
kie poważanie i dług wielkiej wdzięczności.

Hr. Gołuchowski odpowiedział w te słow a:
„ Szanowni Panow ie! Przed blisko dwuna­

stoma la ty  powołany zostałem przez zaufanie 
naszego Najłaskawszego M onarchy na to stano­
wisko, na którem otrzj małem ponad zasługę 
moją dowody łaski i uznania monarszego, a 
dzisiaj stanąłem już u tej granicy mojej dzia­
łalności, z której spoziera się już tylko w prze­
szłość. I  gdy patrzę w tę przeszłość, to prze- 
dewszystkiem widzę ową ciepłą, energiczną i 
ofiarną pomoc, której w działalności mojej do­
znałem od was, moi szanowni współpracowni­
cy i przjjaciele, a którą do końca życia zacho­
wam w najwdzięczniejszej pamięci. Przeży­
liśmy wśród wspólnej pracy niejedną godzinę 
podniecenia, niejedną radość i niejedną troskę 
odczuwaliśmy wspólnie i stąd powstał między 
nami ów k it wzajemnego zaufania i szczerej 
życzliwości, który  dzisiejsze nasze rozstanie 
czyni mi tak  bolesnem. Tylko to jedno uczucie 
owładnęło mną w zupełności; inne z pewnością 
nie miesza się z niem, gdjTż o władzę i wpły­
wy nie ubiegałem się nigdj'; z rym samjan 
spokojem umysłu i uczuć (mit derselben Gelas- 
senheit), z którjun kiedj’ś wchodziłem na naj­
wyższe szczoble, schodzę dzisiaj w dół (trete 
heute in clie A7ersenkung hinab). Moją jedyną 
gwiazdą przewodnią było pragnienie spełnić 
moją pcw inność wobec monarchii i Najjaśniej­
szego Pana, wedle najlepszej wiedzy mojej i 
sumienia. Przekonany jestem, że zawsze wier­
ny pozostałem tej mojej gwiaździe przewodniej 
bez względu na pochwały lub nagany, nie tro­
szcząc się o sąd i niechęć tych kół nieodpowie­
dzialnych, które nie szanują niczego i nikogo, 
iciedsione ślepą namiętnością partyjną, jeśli nie 
niskiemi pobudkami; zawsze starałem hę wy­
pełnić ową m aksym ę: -,Czyń twoją powinność 
i nie troszcz się o to, cokolwiek będzie !u A teraz, 
szanowni przyjaciele moi, serdecznie żegnam 
się z wami. Opuszczam to stanowisko z gorą­
cem żjrczeniem, aby ono było i na zawsze po­
zostało silną ostoją niesfałszowanej wspólności, 
owej pragmatycznej wspólności, która znajduje 
swój wyraz we wspólnej armii i we wspólnem 
kierownictwie spraw zewnętrznych i która sta­
nowi potęgę i powagę monarchii, a bez której 
mocarstwowe stanowisko naszego państwa uledz 
musi niezawodnemu uwiądow i. Zachowajcie
0 waszym starym  szefie dobre wspomnienie, 
tak jak  on zawrze pozostanie waszym dobrym 
przyjacielem, i za wszystko to, coście mi do­
brego zrobili, i za te serdeczne w waszem imie­
niu przez ekscelencyę Mereya wypowiedzia­
ne słowa przyjmijcie odcmnic serdeczną po­
dziękęu.

AV tern przemówi eniti br. Goluchowskiego 
uderza wielka serdeczność i szczerość. I  w sty­
lu i w treści jest to przemówienie ogromnie 
różne od tych, które się zwykło słyszeć przy 
oficyalnych pożegnaniach. Nacisk, jak i hr. Go- 
łuchowski położył na ustęp, w którym wskazu­
je na to, że tylko niesfałszowana pragmatyczna 
wspólność jest podstawą i treścią potęgi i po­
wagi, czyli mocarstwowego stanowiska pań­
stwa, wyraźnie daje do zrozumienia, jak  wiel­
kie niebezpieczeństwo zagraża tej wspólności. 
Zaś ów zwrot o „niskich pobudkach11, które 
kierują często namiętnością party jną zaślepio- 
nemi „nieodpowiedzialnemi kołam i“, wywołał 
wprost sensacyę i żywo jest komentowany w 
sferach politycznjmh. J a k  powiadają, zwrot ten 
odnosi się do przewódcy p a r t j i  ludowej w sej­
mie węgierskim posła Rakovszkjtygo, który, ja ­
ko członek węgierskiej delegacyi najostrzej wy­
stępował przeciwko hr. Gołuchowskiemu, a w 
tych swoich w jrstąpieniach kjprował się osobi­
stą zemstą za to, że hr. Gołuchowsk’ usunął 
b rata  jego ze stanowiska radzey legacj-jnego w 
Paryżu.

W ypadki w Rosy i.
Samara. AY okręgu stauropolskim napa­

dnięto na urzędnika podatkowego i towarzy­
szącego mu urzędnika pocztowego. Obu zabito
1 zrabowano im 25.000 rub.

Petersburg. O zamachu dynamitowym na 
moście Wozniesieńskim donoszą następujące 
szczegóły7: Dzisiaj w południe przejeżdżał wy­
brzeżem kanału K atarzjm y wóz wiozący 600.000 
r. z urzędu skarbowego, prowadzony przez ka­
s je ra  Hermana. Oprócz niego eskortowali wóz 
trzej inspektorzy cłowi, oraz 8 żandarmów i 
ajentów policyjnych. Zamach przygotowano 
przy skrzyżowaniu ulic. Jedna bomba rzucona 
pod wóz eksplodowała, zabijając jednego konia 
i raniąc drugiego. Gdy Herman i inspektorzy 
wyskoczyli z wozu, rewolueyoniści powitali ich 
strzałami z rewolwerów. AY tej samej chwili 
rzucono t vzy inne bomby, których w j »uch zra­
nił 3 żandarmów. Napastnicy opanowali pakie­
ty, zawierające 386.000 r. i wręczyli je  jakiejś 
kobiecie, która natychm iast zniknęła ze zdoby­
czą. Po rabunku, napastnicy poczęli uciekać w 
rozmaitych kierunkach, strzelając z rewolwe­
rów. Jeden z atakujących padł od strzału żoł­
nierza, drugiego ujęto. Oddział wojska, który 
szybko przybył na miejsce, zaczął strzelać do 
uciekającjrch. Sześciu z nich ujęto, jednego 
ciężko raniono. Rannych i zabitych przewiezio­
no na urząd policyjny. AYojsko otoczyło i prze­
szukało dom, z którego rzucono bombę. Dwóch 
sprawców napadu schroniło się do tego domu. 
Skutkiem  wybuchu wyleciały szyby7 w oknach 
wszystkich domów na okolicznych ulicach. Ró­
wnież kuku przechodniów odniosło rany.

Petersburg. Z powodu zamachu powsta­
ła panika w centrum miasta. Panika ta  trw a 
jeszcze. Policj7a i wojsko rozpoczęły pościg 
za sprawcami zamachu. AV podwórzu pewne­
go domu miało wojsko zabić kilka osób Jeden 
ze sprawców, ścigany przez żołnierza, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Kobietę, 
której napastnicy oddali worek z pieniędzmi, 
odnaleziono.

Petersburg. AV procesie przeciw Radzie 
delegatów robotniczych odrzucił trybunał żą­
dania obrony o włączenie do aktów pisma 
byłego prezydenta departam entu policja Lo- 
puchina do Stotypina, motywując tern od­
rzucenie, że nie ma ono znaczenia dla obe­
cnej rozprawy. Odrzucono również wniosek
0 wezwanie Łopuchina na świadka. AYobec te ­
go obrońcy oświadczyli, że postawił sobie 
za zadanie wyświetlić organizacyę pogromów
1 kontrrewolucyi przez administracyę pań­
stwową. Wobec odrzucenia wniosku Grunzen- 
berga zachodzi obawa, czy obrona zdoła się 
wywiązać ze swego zadania. Obrońcy pro­
szą więc o p rzerw ę, celom naradzenia się z 
oskarżonymi.

Po przerwie oświadczyli obrońcy, że skła­
dają swe m andaty i opuścili demonstracyjnie 
salę. Oskarżeni, oświadczy7 wszy7, że uważają 
za zbyteczną swą dalszą obecność na rozpra­
wie, prosili, aby ich odprowadzono do więzie­
nia. Trybunał przychylił się do żądania i dal­
sza rozprawa toczyć się będzie w ‘nieobecności 
oskarżonych.

Charków. Robotnicy w kilku fabrykach 
urządzili jednodniowy strejk w rocznicę pa­
m iętnych wydarzeń. Chcieli oni wstrzymać ko- 
munikacyę uliczną i wymusić zamknięcie skle­
pów. Cmentarz, na którym  pochowane są ofia­
ry  zeszłorocznych wydarzeń, obsadziło woj­
sko i policj7a, aby zabobiedz demonstracyom. 
Miasto na ogół spokojne. Na ulicach panuje 
zwykły ruch.

M ały  ie re to i i .
Modlitwa Rycerza.

...Zwyciężyć daj mi Panno Święta, 
acz mnie otacza wokół horda • — 
niech tyły poda czerń przeklęta 
olśniona błyskiem mego korda — 
niech miecz mój drogę sobie mości 
wśród niej, ku chwale Tw«j świętości...

AViem, żem jest grzeszny i śmiertelny • 
padnę, gdy Bóg mnie dotknąć raczy —- 
w pierś mą niejedna strzała celna 
godzi, lecz moc Twa przeinaczy 
lot jej, bom rycerz Chrystusowy, 
mieczem Cię czczący7, oraz s ło w y -------

Jeśli Bóg zechce, moja głowa, 
na dzidę wtknięta, w czas zwycięstwa 
wrogów, krwią skrzepłą purpurowa, 
będzie oznaką hordy męstwa — 
a ciało me na krwawe sztuki 
rozedrą sępy, oraz kruki — —

Lecz jeśli zechcesz Przenajświętsza, 
ramię me będzie tysiąc ramion, 
i ujrzysz: miecz mój wały spiętrza 
trupów ku chwale Bożych znamion — 
Zwyciężyć daj Maryo Panno, 
wszakże Tyś Gwiazdą mą zaranną!...

Adam Stodor.

K R O N I K A .
Lwów 29 października.

Mianowania. Cesarz zamianował radzcę wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie dra Marcelego 
Misińskiego prezydentem sądu obwodowego w Stry­
ju, oraz radzcę sądu krajowego we Lwowie Stani­
sława Miłaszewskiego prezydentem sądu obwodo­
wego w Brzeżanach.

Cesarz zamianował profesora państwowej szko­
ły przemysłowej we Lwowie dra Jana Boguckiego 
nadzwyczajnym profesorem dla statyki i budowli 
konstrukcyi żelaznych i dla encyklopedyi wiado­
mości inżymerstwa na politechnice we Lwowie.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notaryuszy • Lucyana Lipińskiego z Nowe­
go Sąeza do Krakowa, Aleksandra Paczoskiego z 
Makowa do Nowego Sącza i Karola Pospółę z Su>- 
chej do Makowa.

Wzorowy poseł. AY Kole polskiem panuje 
ogromne oburzenie na p. Danielaka z następującego 
powodu: Oto w zeszłym tygodniu postawiło było 
Koło polskie w porozumieniu z Niemcami sprawę 
upaństwowienia kolei Północnej jako wniosek na­
gły. Szło o to, aby wszyscy posłowie polscy i 
wszyscy przyjaciele Koła polskiego byli wtedy w7 
Izbie, gdyż przy wnioskach nagłych potizehną jest 
kwalifikowana większość, a w takich razach jeden 
głos może o całej sprawie stanowić. To też na to 
posiedzenie Izby przybyli wszyscy Polacy, z wyją­
tkiem p. Danielaka. Jeden z posłów polskich od­
jechał dwoje dzieci chorych na zakaźną chorobę, in­
ny porzucił niebezpiecznie chorą żonę, aby się tyl­
ko stawić na postej unku i służyć krajowi. Jeden 
tylko p. Danielak nie chciał opuścić swego zajazdu 
w Zakopanem i wolał pilnować swej restauracja, 
niż stanąć do służby publicznej.

Jellenta o Żeromskim. AY sobotę p. Ceza­
ry  Jellenta wygłosił w sali ratuszowej pierw7szą 
część swego studyum o Stefanie Żeromskim. Na­
wiązując do poprzednich odczytów o Wyspiańskim, 
prelegent powiedział, że bez ujmy dla talentu in­
nych pisarzy polskich, rzec można, że AYyspiańslti 
i leromski podzielili się niejako tern wszj7stkiem, 
co przepełnia dziś i przejmuje bólem duszę Polaka. 
Różnica między obu tymi poetami zachodzi głównie 
w dwóch ważnych punktach. Po pierwsze AYj7- 
spiański w swych utworach całkowicie przejmuje 
się uczuciami, myślami i sprawami natury ogólnej, 
obchodzącej  ̂cały naród, zaś u Żeromskiego obok 
tego występuje z niezmierną siłą element subjok- 
tywny osobisty, jego marzenia, pragnienia i wra­
żenia jako człowieka i poety, jako jednostki, ła­
knącej szczęścia. Pod tym  względem żaden z poe­
tów współczesnj-ch mu nie dorównywa bogactwem 
i siłą. Druga riżnica zasadza się na tem, że W y­
spiański jest wykwitem kultury krakowskiej, a 
Żeromski wyrósł na globie warszawskiej i tylko 
na tle społeczeństwa pod zaborem rosjjjskiem się 
znajdującego, może byń całkowicie pojęty. Te, jak 
się wyraził prelegent, krwawe oparj7, unoszące się 
nad AYarszawą, ta jej długoletnia, zdławiona, bez­
silna wściekłość, o której Polacy innych zaborów 
nie mogą mieć należytego wyobrażenia, czynią do­
piero zrozumiałemi odrębne cechy twórczości Że­
romskiego. To też Żeromski w rozmowach pry7- 
watnych zwykł rtiówio o sobie: „Jestem chory na
Moskala“.

Poglądy te rozwinął prelegent szerzej, cha­
rakteryzując pokrótce, al® w sposób nader plasty­
czny utwory Żeromskiego z pierwszej fazy jego

rozwoju. Więc przedewszystkiem omówił trzy zbior­
ki nowel i szkiców p. t. „Rozdzióbią nas kruki i 
wTrony“, „Opowiadania11 i „Promień11. Pod wzglę­
dem tematów, które mają przeważnie tendencyę 
patryotyczną lub społeczną, utwory te nie dają 
właściwie nic nowego, poza tem co stworzyli Świę­
tochowski, Orzeszkowa, Sienkiewicz (w pierwszych 
swych utworach), Dygasiński, Prus, Konopnicka. 
Czemże iednak się dzieje, że owe zbiorki tak silnie 
szarpnęły nerwami ogółu polskiego i uderzyły czy­
telników, jako coś zasadniczo nowego. Przyczyną 
tego była nowa zupełnie metoda pisarska i niesły­
chana intensywność odczucia. Żeromski niezrówna­
ny jest w podglądaniu rozmaitych podłostek w ży­
ciu społecznena i politycznem, przyczem przedsta­
wia je jako coś zupełnie zwykłego i codziennego.

Są to zgrzyty, pełno tam tego, co Niem­
cy nazywają „Entriistungs - Pessimismus11, pesy­
mizm oburzenia, ale nie jest to jakiś umysł starczy, 
Zgryźliwj7, krytyczny, jakim np. był Schopenhauer, 
ów w iJk i pesymista, alo poeta, młody, nawet rzec 
można student, który nieraz, odkrywając bo leśne 
rany społeczne, śmieje się, a przytem tak 
bogaty pod względem wewnętrznego życia i- fanta- 
zyi, że nio waha się obierać tematów, zupełnie na 
pozór błahjwh, znanjwh, bezbarwnych, bo przez swój 
sposób przedstawienia ich czyni je czemś zupełnie 
nowem i nieznanem.

Wszystkie te pierwiastki, które pojedynczo 
występują w nowelach powyżej wymienionych ze­
brał Żeromski następnie w pierwszym utworze na 
wielką skalę, w powieści „Ludzie bezdomni11.

Prelegent głównie zajął się charakterystj-ką 
bohatera jej, dr. Judyma, którego psychologia zro­
zumiałą się dla nas stanie, gdy pojmiemy rozgry­
wającą się w duszy tego człowieka z gminu walkę 
dwóch pierwiastków: podziwu dla kultury towarzy­
skiej sfor wj’ższycli i nienasyconej chęci należenia 
również do nich, a z drugiej strony oburzenia z 
powodu niesprawiedliwości społecznej i gwałtowne­
go parcia do czynu zbawczego. To dopiero wytłu­
maczy nam nietylko liczne na pozór nieumotywo- 
wane uczjmki Judyma, ale też owo zakończenie, 
które niektórzy kiytycy atakowali. Prawda, porzu­
cenie Joasi, podeptanie jej szczęścia, na równi ze 
swem własnem, jest to nieuzasadnione, gdy mierzymy 
je zwykłą miarą., jest bezcelowe, okrutne i niepo­
trzebne, ale zrozumiemy je, gdy zechcemy je po­
jąć jako „odruch anarchii11, wedle słów prele­
genta, jako reakeyę tamowanej wściekłości, czjm 
zupełnie liielogiozj, wypływający jednak z gwałto­
wnej chęci zareagowania w jakikolwieltbądź sposób 
na nacisk przemożnej rzeczywistości.

Rówuież w „Ludziach bezdomnych11 nadzwy7- 
czaj szerokie miejsce zajmuje subjektywizm autora, 
jego bezbrzeżna tęsknota za czemś lepszem, jego 
przecudne marzenia i nastroje, niezrównanie odczu­
te krajobrazy, słowem cała ta „nadbudowa11 liryzmu 
i fantazja poetyckiej, która daje scenom z życi i 
kreślonym ten czar subtelnej poezja, w którjun 
Żeromskiemu nikt ze współczesnych nie dorównał.

Na ttem zakończjd prelegent pierwszy odczyt.
0  „Syzyfowych pracach11 i „Popiołach11 mówić 
będzie dziś, w poniedziałek.

Kradzisż w Banku krajowym. Przeprowa­
dzone dotychczas śledztwo wj'kazało, że jakkol­
wiek owe 20.000 koi’, podjął na skradzioną z Ban­
ku „przekazkę11 Meisner, to jednak głównj7m in ic ja­
torem tej kradzieży był Leon Puk, którego osooą 
zajmowałj7 się od dość dawna władze, oraz prasa, 
jako szkodnikiem, prowadzącym młodzież na bez­
droża bezmyślnych awantur pseudo-rewolucyjnych
1 pseudo-patryotycznych. Puk liczy około 24 lat, a 
pochodzi ze Stanisławowa, gdzie jego ojciec był da­
wniej organistą w kościele farnym, a następn' 3 
nauczycielem muzyL., a jako człowiek ze wszech 
miar uczciwy, cieszył się ogólną popularnością i po­
ważaniem. Młody Puk, w czasie studyów w gimna- 
zyum słanisławowsklem, należał do chłopców spo­
kojnych, nie zwracających na się wogóle niczyjej 
uwagi. Dopiero przed jakimi czteru laty przeniósł 
on się do Lwowa i tu rozpoczął agitacyę polity- 
czno-narodową, zawiązując tajne, konspiracyjne or- 
ganizacye i kółka. Wspólnie ze śp. Józefem Ba- 
czjńiskim (Zniczem), oraz z pewnym akademikiem 
Einiinglerem, obecnie z powodu choroby umysłowej 
przebj7wającj’m w zakładzie dla obłąkanj7ch w Kul- 
parkowie, rozpoczął on przed dwoma mniej więcej 
łaty wj'dawać pisemko N aród. Wyszło go zale­
dwie kilka numerów. Ale juz z tych kilku można 
sobie bjdo wjwobić pewien sąd o Puku i jego kom­

panionach. Ż każdego artykułu, z każdej notatki 
tego pisemka biła liedojrzała, niedowarzona „pa- 
tryotjT.zność11, propagująca aż zbrojne powstanie. 
Zwracało też uwagę powtarzane przj7 każdej spo­
sobności wezwanie do społeczeństwa, oy każdy 
grosz, przeznaczony na cele narodowe, składało na

! ręce redakcyi Karodii, jako jedynej instytucja, któ­
ra godnie tych pieniędzy użyje. Wogóle Puk nie 
zaniedbał żadnej spiosobności, byle tjdko na cele 
„narodowe11 zebrać jak najwięcej funduszów. I  żyd 
tak dłuższy czas. Od czasu do czasu nazwisko jego 
obijało się o uszy czytającej publiczności, kiedy pi­
sma donosiły o jego aresztowaniu za jakieś prze­
kroczenie niby polityczne, o udziale w zgromadze­
niu itp. AY ostatnich czasach zorganizował on we 
Lwowie stowarzyszenie, złożone z uwiedzionych 
przez niego, a niedowarzonych młodzieńców, pod 
firmą „Młodzież polska11. Owóż dziś już jest rzeczą 
pewną, że to grono członków tej organizacyi dopu­
ściło się sprytnej kradzieży w Banku krajowym. 
AYedle dotąd stwierdzonych wiadomości, kiedy za­
padła w „organizacja11 uchwała zdobycia z Banku 
krajowego większej sumy puniężnej, Rutkowski, 
służący w tej instytucyi, a należący do stowarzy­
szenia „Młodzież polska11, wj7starał się o oryginal­
ną przekazkę bankową, a obznajomiony z mampu- 
lacyą w Banku, bo pracował w oddziale korespon- 
dencyi, pouczy7! wylosowanego do podjęcia pienię­
dzy Meisnera, w jaki sposób ma się w kasie za­
chować. Manipuiacya powiodła się w zupełności.

W  sobotę przj7wieziono do Banku krajowego 
Meisnera, gdzie go skonfrontowano z kasy erom, je ­
dnym chłopcem bankowym i z pewnym technikiem, 
który był przypadkowo w Banku, gdy Meisner po­
dejmował owe 20.000 kor. AYszyscy stwierdzili, że 

Tlioć w pewnych podrzędnych szczegółach zachodzą 
różnice między7 Meisnerem, a tym, który pieniądze 
podejmował, przecież podobieństwo jest duże, a te­
chnik, o którym wspominaliśmy wyżej, poznał go 
stanowczo .jako tego, który podjął 20.000 kor.

Podobno w czasie rewizyi w mieszkaniach 
aresztowanych znaleziono u jednego z nich staran­
nie ukrytą, opakowaną i opieczętowaną książkę, 
w której prowadzono rachunki stowarzyszenia. Tam 
pod datą v łaśnie ową, w której podjęto w Banku 
pieniądze, znajduje się pozycj7a : „AA7płynęło: 20.000 
koron11 — a niżej : „rozeszło się GlOOO koron11.

Telefony lwowskie. Z przyjemnością dowia­
dujemy się, że apel nasz do Izby handlowej i prze­
mysłowej we Lwowie poskutkował i że postanowiła 
ona zebrać skargi abonentów telefonu i przesłać je 
do ministeryum handlu z odpowiednim memorya- 
łem. W  tym celu uprasza ona wszystkich posiada­
czy telefonów, aby sformułowali swe zarzuty i prze­
słali je jak najrychlej do prezydyum Izby. Idzie 
więc teraz o to, żeby nikt się nie lenił z napisa­

niem tych zarzutów, lecz żeby wszyscy spełnili 
swój obowiązek. Nie spotkaliśmj7 we Lwowie aui 
jednego abonenta telefonu, któryby nie narzek.d 
na tę instytucją. A wieleż to osób, lubo płaci dzien­
nie 30 ct. za prenumeratę tego wynalazku, nie po­
sługuje się nim wcale, wprost dlatego, że nie chce 
s ę irytować przykrościami, jakie są połączone z 
każdą rozmową przez telefon. Każdy z nas, ileż to 
razy zamiast połączj7e się telefonicznie pisał list i 
posyłał przez służącego, abj7 tylko nie bj7ć zmuszo­
nym gadać do tej szkatułki, która ukrywa w sobie 
wszystkie możliwe sposoby budzenia gniewu u ludzi. 
Raz przecie trzeba z tą lichą obsługą telefonów 
pokończyć w naszem mieście i albo zupełnie prze­
stać abonować się na telefon, albo też dojść do to­
go, żeby telefon był u nas tak dobry, jak jest na- 
przykład w Wiedniu. Niechże więc abonenci lwow­
scy raczą zadość uczynić wezwaniu Izby handlowej.

Jenerał Juljusz Latscher von Lauendorf,
nowomianowany minister obrony krajowej, a dotąd 
komendant 9 korpusu armii, urodził się w Igławie 
w r. 1846. AY r. 1866 brał udział w wojnie, po­
tem ukończjd szkołę wojenną i został w7 r. 1870 
porucznikiem. Wkrótce przydzielono go do general­
nego sztabu. W  r. 1880 został szefem sztabu ge- 
geralnego 29 dywizja piechoty, a w r. 1886 został 
szefem sztabu 5 korpusu. W r. 1900, gdy ówczesny ko­
mendant 9 kopusu armii w Josefstadt generał 
zbrojmistrz Schbnaicb został ministrem obrony kra­
jowej, stanowisko jogo komendanta tego korpusu 
zajął generał Latscher, wkrótce potem posunięty 
do rangi zbrojmistrza. AV r. b. Monarcha nadał mu 
na własność 98 pułk piechoty.

Marnowanie rzeczy pożytecznych. P. Ema­
nuel Weissmann, dj7rektor związku kredytowego 
we Lwowie, nadsyła nam propozyoyę, nad którą 
warto poważnie się zastanowić. Oto piowiada on, 
że dla Towarzj7stw7a Szkoły Ludowej moglibyśmy 
zebrać dość znaczne kwoty, gdybyśmy chcieli zu- 
żytkowywać to, co dzisiaj wyrzucane jest razem ze 
śmieciem. Naprzykład, po zużjdkowaniu szwedzkich 
zapałek, pudełeczko, w którem one były, wyrzuca­
my zwykle ze śmieci im; tymczasem, pudełeczko to 
ma pewną wartość, oczywiście bardzo minimalną, 
ale przecież ma jakąś i gdybyśmy się zgłosili do 
fabryki zapałek z propozycj7ą dostarczenia miliona 
takich pudełek, to fabryka chętnie ■zapłaciłaby nam 
kilkadziesiąt guldenów.

W  każdej rodzinie w Galicyi zużytkowuje się 
dziennie minimalnie jedno pudełko szwedzkich za­
pałek. Ponieważ statystyka przjyjnmje średnio na 
rodzinę pięć osób, a Galicya ma już prawie ośm 
milionów mieszkańców, przeto posiada półtora mi­
liona rodzin, a z tego wypada, że dzwnnie zużj't- 
kowuje się półtora miliona pudełek szwedzkich za­
pałek. Przypuśćmy jednak, żeśmy rachowali za du­
żo i że nie w każdej rodzinie zużytkowuje się . 
dziennie jedno pudełko zapałek, przypuśćmy nadto, 
że nie wszjTstk:e rodzinj7 zechcą usłuchać naszego 
wezwania, to i tak docliód z tegcf szedłbj7 rocznic 
w setki guldenów. Również ni71 ma inteligentnego 
człowieka w Galicyi, któryby przecięciowo nie zu- 
żytkowywał jednego pióra stalowego na tydzień 
Zużytkowane pióro wyrzuca się ze śmieciem.
A przecież ono także posiada jakań wartość i gdj'- 
bysmy przj7szli do fabrj'ki i oświadczyli, że mamj7 
milion starj7ch piór stalowych na sprzedaż, toby 
nam także ofiarowano za nie kilka czj7 kiłkanaeie 
guldenów. Każda rodzina mogłaby odkłfidać pudeł­
ko z zapałek i pióra stalowe, a gdyby ich już 
miała znaczną ilość, uddawałabj7 je jakiemuś Sto- 
warzj-szeniu dobroczynnemu, czj7 Tow.^Szkołj7 Lu­
dowej, które znowu odsyłałoby to co pewien czas 
do fabrj-k i miało z tego znaczny dochód. AY pra­
ktycznej Anglii od dawna pomyślano o tem i tam 
nie przepadają nawet takie rzeczj'. jak awałki 
rozbitych naczyń szklanj7ch lub zużj'te korki od 
butelek. U nas, choć jesteśmy narodem niemal naj­
uboższym wśród ludów europejskich, marnotrawność 
posunięta jest do najdalszych granic.

Rozstrzelanie AV sobotę na stokach cj7tade- 
li warszawskiej rozstrzelano trzech bandj-tów, Bo­
lesława Grzybowskiego, Alfonsa Olszewskiego i J a ­
na Biachowicza. AYszyscy trzej byli ludźmi młodj'- 
mi, liczyli po 20 do 2 1 lat, należeli do warstwj7 
najniższej społeczeństwa warszawskiego, nie umieli 
ani czytać ani pisać, nie umieli nawet katechizmu 
i byk zupełnie dzikimi ludźmi. Złowiono ich na 
gorącym uczynku kiedy mordowali jakiegoś żyda, 
karczmarza w Rakowie pod Próżkowem. Zbrodnia 
icli była wstrętna, ale czyż nie jest także wmnj7m 
ten rząd moskiewski, który od stukilkunastu lat 
trzyma władzę w AVarszawie; dotąd nie potrafił 
zapobiedz temu, żeby nie bj7ło tam ludzi, którzj' 
ani żadnego wj7kształcenia nie otrzymali, ani nie 
mieli sposobności nauczyć się zasad religii. Na ła­
wie oskarżonych, na której siedzieli ci trzej młodzi 
ludzie, siedział także i rząd rosyjski.

Krzyże z lampkami na dzień zaduszny. 
Związek katolickich Tow. dobroczj'nnj7cli uprasza 
publiczność, aby zamiast składać wieńce na grobach 
swych krewnych, przyjaciół i znajomych, kupowała 
krzyże z lampkami sprzedawane u wrót cmentarza 
przez ten związek, gdyż całj7 dochód z tych krzj7- 
żów obracany jest na rzecz Tow. dobroczynnych 
lwowskich, a za dusze zmarłe odprawione będzie 
nabożeństwo żałobne.

Z  teatru miejskiego. Na środę przygoto­
wuje personal naszego dramatu „Dziadj7“ Adama 
Mickiewicza, w inscenizacja Stanisława AAtyspiań- 
skiego, który zamknął dzieło wieszcza w siedmiu 
scenach dramatycznych. Tytuły tych scen są na­
stępujące : I. Cmentarż wiejski na Litwie. II. Opu­
stoszała kaplica cmentarna. III. Izba w mieszka1-.- 
ntu xiędza na plebanii. IV. Cela w klasztorze prze­
robionym na więzieni?. A . Sj7piahiia senatora. 
A 1. Sala przedpokojowa u senatora. ATI. Cmentarz 
wiejski na Litwie. —■ Teatr krakowski wj7stawił 
„Dziady11 w tej inscenizacja w ubiegłj-m sezonie z 
ogromnem powodzeniem. U nas bierze w przedsta­
wieniu udział cały niemal personal dramatu.

Premiera „Eugeniusza Onegina11 z Ireną Bo- 
huss w partyi Tatjany zapowiada się świetnie, a 
kasa zamówień sprzedaje już bilety na dalsze przed­
stawienia tej prześlicznej operja

Szampan p. Zehnguta. Do naszej notatki 
pod powyższym tytułem otrzymujemj odp. Z. Zelm- 
guta, właściciela hotelu Bristol, następujące wj7ja- 
śnienie : Szanowna Redakcyo! Sprawa wrzekomego 
podrabiania szampana marki Pommeiy przedstawia 
się jak następuje: AY ubiegły wtorek w pułudnie
zjawiła się u mnie komisya policyjno - sądowa ce­
lem przeprowadzenia rewizyi w moich piwnicach, 
a to na podstawie doniesienia, jakobj7m sprzedawał 
fałszowane -wmo szampańskie marki Pomnierj7. Pod­
czas rewizyi znaleziono u mnie do 500 butelek 
szampana Pommerj-, które asj7stująey komisj7i rze­
czoznawca fabryki Pommery uznał za oryginalny i 
z fabryki pochodzący szampan. Butelki z fałszj7- 
wym szampanem nie znaleziono u mnie ani jednej, 
ponieważ n7gdy fałszywego szampana nie miałem. 
Doniesienie to, jak stwierdziłem, ,uczj7nił tutejszj7 
agent firmy Pommery przez zemstę za to, że szam­
pana tej marki nie zamawiałem przez niego, tylko 
brałem prosto z fabryki. Zresztą dochodzenia są­
dowe, będące w toku, sprawę tę najlepiej i naj- 
wiarj'godniej wyświetlą.
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Ceny konkurencyjne.
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Nauczycielki gimnastyki. „Sokół11 lwowski
“''ządza dwuletni kurs dla kandydatek na nauczycielki 
Sunnastyki. Przyjęte być mogą panny, które posia­
n ą  egzamin dojrzałości jakiejkolwiek żeńskiej szkoły 
Sredniej, lub uczęszczają conajmniej na I I I  rok se- 
jttinaryum nauczycielskiego, a ukończyły 1 7-ty rok 
zycia. Nauka rozpocznie się już w listopadzie, a 

program jej oprócz ćwiczeń praktycznych i sy- 
Siematyki gimnastycznej, wchodzą także: nauka o
Wdowie ciała ludzkiego, fizyologia i anatomia. Po­
dania o przyjęcie należy wnieść do końca b. m. do 
Wydziału nSokoła“ (ul. Zimorowicza), gdzie też 
[Nożna zasięgnąć bliższych szczegółów co do przy­
jęcia na ten kurs.

Konkurs. Redakcya czasopisma Gerichtshcdle 
°głasza konkurs na pracę prawniczo - literacką na 
jim a t: „Jakie są najważniejsze błędy i usterki w 
teraźniejszej ustawie karnej ?“ Nagroda za najle­
pszą pracę wynosi 1000 koron, oprócz tego pięć 
dalszych prac będą nagrodzone kwotami po 100 
koron. Opracowania należy nadesłać najdalej do 
końca kwietnia 1907 r. do redakcyi Gerichtsłutjlc 
t'7 "Wiedniu, która też udziela interesowanym bliż­
szych szczegółów

Lekkomyślna nieostrożncść. Wczoraj popo­
łudniu na podwórzu tzw. koszar Kisjelki t. j. ko­
szar 1 pułku ułanów na Zółkiewskiem od godziny 
l 1/, do 3 1/, popołudniu, a więc przez półtorej go­
dziny odbywano, zdaje się, jakieś ćwiczenia w strze- 
W iu w tak  nieostrożny sposób, że kule przelatu­
jąc ponad parkanem okalającym podwórze gęsto 
padały na ogrody pana Starka, na ulicę Nowej 
Iłeżni i na ulicę Adamową. Kilkanaście kul wyję­
tych z parkanów realności przy tj7ch ulicach zło­
żono dzisiaj jako corjms (M idi w policy i. Można 

..Sobie wyobrazić paniczny strach, w jakim przeżyli 
Wczorajsze popołudnie mieszkańcy tej okolicy. 
Szczęśliwym wypadkiem nikt nie został raniony.

Temperatura dnia 2G października o godz. 7
wynosiła : w Galicyi zachodniej werano

Lwowie 4-1, w Tarnopolu 4 - 1, w Czorniowcach 
4  0, -v> Wiedniu ~  1, w SalcLurgu -4 6, w Gracu 
~j- 4, w Pradze -j 2, w Tryeście -t 14, w Abbazyi 
4-13, w Ruguzie 4 16, w Budapeszcie 5, w 
Berlinie -f- 3, w Hamburgu 4 -  3, w Monachium 
4- 5, w Zurychu -j~ 9, w Genewie-f-12, w Lugano 
4-13, w Anglii -[-10, w Paryżu 4-12, w Biarritz 
—r-12, w Nizzy 4-14, w północnych W łoszech-[-14, 
We Plorencyi —[—12, w Rzymie —f-13, w Neapolu 
-flG, w Palermo -[-IG, w Madrycie - f i l ,  w Sztok­
holmie +  1, w Petersburgu - f i ,  w Wilnie 4  1, 
W Warszawie - f l ,  w Moskwie -j- 3, w Kijowie
4- 0, w Odessie 4- 2, w Serajewie -fG, w Bel­
gradzie -f- I, w Bukareszcie -f- 4, w Sofii 4, 
w Konstantynopolu 4- 11, w Atenach t 14. (Tem­
peratura według Celslnsza).

Prawie w całej Europie zachmurzenie.
Zmarli. Książę Karol Radziwiłł zmarł 26 

fiu. w Berlinie w wieku lat 32 wskutek przezię­
bienia Zmarły był synem Wilhelma ks. Radziwiłła 
i Pelagii z książąt Sapiehów, urodził się 13 marca 
1874 w Berlinie i oddał się najpierw studyom pra­
wniczym w Berlinie i w Halle, gdzie się habilito­
wał na doktora prawy a później wstąpił do służby 
Wojskowej przy 2-gim pułku ułanów gwardyjskioh. 
Na tem stanowisku poślubił 12 czerwca br. hra­
biankę Zamoyską, która teraz po czteromiesięcznem 
Szczęśliwem pożyciu ow7dowiała. S. j . d.

W„nda z hr. Olizarów Skibniewska zmarła 
W7 Warszawie w 65 roku życia. Była wTdową po 
śp. Ludomirze Skibniewskim, marszałku szlachty 
gub. podolskiej.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -f 1 R. 
'W poł. 4- G R. w cieniu, 4 -  10 na słońcu. Bar. 
Tfel. Spada. Prześliczna pogoda.

W braku czegoś lepszego
— Spacerujesz, doktorze? widocznie mało cbo- 

tycli.
— Tak, zabijam czas, w braku czegoś lepszego.

Najznakomitsi profesorowie rolnictwa, tu­
dzież długoletni zawodowi gospodarze, są wszyscy 
jednego zgodnego zdania, że jesień choćby nawet 
hóźna, jest najlepszą porą roku do nawożenia łąk. 
Twierdzenie to zresztą zostało sprawdzone przez ty ­
siące doświadczeń nawozowych, przeprowadzonych 
przez krajową Stacyę chemiczno-rolniczą w Dubla- 
Nach i przez główny Zarząd Towarzystwa Kółek 
rolniczych. Doświadczenia te wykazały, że nawet 
Najlichsza łąka nawożona w jesieni mączką żużlo­
wą Thomasa i kainitem, a na wiosnę zawłóczona, 
■Wydawała bujną roślinność, z której otrzymano po­
żywną i wydatną nasze. Obecna pora roku nadaje 
się zatem najlepiej do nawożenia łąk mączką żużlo­
wą Thomasa tembardziej, ileże z jednej strony pra­
ce około oziminy ukończone zostały, zaś z drugiej 
strony huty skończyły wysyłkę mączki żużlowej 
Thomasa z zamówień dla oziminy i są w stanie 
obecnie punktualnie i bezzwłocznie każde zamówie­
nie wykonać.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Mama 

Oolibri,11 komedya Bataille’a. — W e wtorek po raz 
pierwszy „Eugeniusz Onegmu, opera w 3 a. (7 odsło­
nach), słowa według powieści Puszkina, muzyka 
Biotra Czajkowskiego. Pierwszy W37stęp Ireny 
Boliuss. -— We środę po raz pierwszy: Adama Mi­
ckiewicza „Dziady“ w układzie scenicznym Stan. 
Wyspiańskiego. — We czwartek popołudniu 
a Ach to Zakopane!“, krotochwila w 3 aktach 

Kratza i Neala; ■\\i'eczorem „Lalka11 z p. 
Rłiszewską w roli tytułowej. — W  piątek 
Adama Mickiewicza „Dziady11, sceny dramaty­
czne w układzie scenicznym Stanisława W yspiań­
skiego. — W  sobotę popołudniu „Śluby panień- 
skieu, komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry ojca; 
Wieczorem „Eugeniusz Onegin11, opera Piotra Czaj­
kowskiego. (Gościnny występ p. Ireny Bohuss). — 
W niedzielę popołudniu „Porwanie Sabinek11, ko- 
Niedya w 4 aktach Franciszka i Pawła Scluinta- 
bówj wieczorem „Orfeusz w piekle'11," opera komi­
czna J. Offenbacha

Repertuar teatru krakowskiego. 7e wto- 
f ck „Marnotrawny- ojciec,“ kom. w 4 a. B. Shawa.— 

■ e środę „Bodenlieim,“ sztuka w 5 a. wierszem L. 
Bydła -(popularne). — We czwartek popołudniu 
iMł ynarz i jego córka,11 dramat ludowy w 5 aktach 
Ad. Baupacha (ceny zniżone do połowy); wieczorem 
> Zimowa opowieść,11 dramat w 5 aktach W. Szeks- 
1 ka. — W piątek „Dziady-,11 sceny dram. w 7 
obrazach A. Mickiewicza. — W  sobotę „Sad w i­
śniowy “ w 4 aktach A. -Czechowa (nowość). —- 
' niedzielę popołudniu Ożenić się nie mogę,11 
komedya >v 3 akt. Al. lir. Fredry i „Zrzędność i 
Przekora,u komedya w 1 akcie wierszem Al. hr. 
* redry; wieczorem „Odwieczna baśń,“ poemat dram. 
A' 3 akt. St. Przybyszewskiego.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 paździer-

Literatura i sztuka.
* Kalendarz „Śmigusa11 na rok 1907. Od lat

22 należy kalendarz Śm igusa  w kraju naszym do 
najpopularniejszych wydawnictw tego rodzaju, a 
w ostatnich kilku latach stal się bodaj czy nie 
najbardziej ulubionem i nrjszerzej rozpowszechnio- 
nem. Zawdzięcza to zarówno staiannie opracowanej 
części informacyjnej, jak i znakomicie ułożonej 
części łiteracko-belletrystycznej, w której znajduje­
my utwory- piór najgłośniejszych dziś w Polsce pi­
sarzy ^ak: Sienkiewicza, Maryi Konopnickiej, Ro- 
dziewiczównej, Władysława Bełzy7, Kazim. Gliń­
skiego, Teodora Jeske-Choińskiego, Hajoty, W ikto­
ra Gomulickiego, Krzyrwoszewskiego, St. Rossow- 
skiego, Z. Kamińskiego i wielu innych. Kalendarz 
SmiguSa  nie spełniłby swego zadania, gdyby jako 
codzienny7 przez rok cały towarzysz i doradca czy­
telnika nie był też zaopatrzony w pewien zasób 
lekkiego dowcipu i wesołego humoru, których lu­
dziom nieraz tak bardzo potrzeba. Owóż i pod tym 
względem kalendarz Śm igusa  znakomicie spełnia 
swoje zadanie, przy pomocy takich współpracowni­
ków jak popularny „Przyjaciel11 (Adolf Kitschman), 
„Kazet11 (Zdzisław Kamiński) i inni, których utwo­
ry humorystyczne i bawią i rozweselają i mogą 
być na „szare godziny11 najskuteczniejszem antido­
tum. SjNaleźy też zaznaczyć niezwykłą staranność w 
opracowaniu działu ilustracyjnego, w którym spo­
tykamy7 reprodukcye rysunków i szkiców pierwszo­
rzędnej wartości. Klisze wykonane świetnie w 
lwowskim zakładzie reprodukcyjnym „Tęcza11.

Równocześnie wy7szedł z druku nakładem 
Śm igusa  nader ozdobnie wy-dany kalendarzyk kie­
szonkowy na rok 1907 zawierający między innemi 
plan teatru lwowskiego, oraz rozkład pociągów ko­
lejowych.

brzmienia ustaw y będą zwrócone klasztorom. 
Co do odprawiania nabożeństw w kościołach, 
zastosowana będzie ustawa z roku 1881 i usta­
wa o zgromadzeniach. Xięźa będą musieli pod­
dać się tym  ustawom przy odprawianiu wszyst­
kich nabcżtimtw Być może, że rząd będzie się 
widział zmuszonym do dodania do ustawy z ro­
ku 1884 o utracie obywatelstwa francuski, go, 
postanowienia, według których xięża, postępu­
jący według wskazówek władzy zagranicznej 
lub nie uznający francuskich ustaw o organi- 
zacyi służby Bożej, mają utracić poddaństwo 
francuskie. Wreszcie ustawa wojskowa będzie 
rozszerzona, skutkiem czego 6.000 xięży, którzy 
według dawnych ustaw tylko rok służyli przy 
wojsku, będzie powołanych jeszcze na jeden 
rok służby wojskowej.

Paryż. SygnaL ;owana wiadomość o spi.jku 
anarchistycznym na źycio prezydenta ministrów 
Clemenceau jls t  pozbawiona podstawy.

Bordeaux. Biskup Le Cot oświadczył w 
swym dzienniku dyecezyalnym, że związki wy­
znaniowe, utworzone w kilku gminach, są schy- 
zmatyckimi i sprzeciwiają się duchowi Kościoła.

Czqśó ekonomiczna.
Wiedeń, 25 jmżdziernika.

(Z.) Ogłoszony właśnie bilans tygodniowy 
banku austro-węgierskiego wykazuje nareszcie 
po trzytygodniowej pauzie znów bodaj ma­
lutką rezerwę wolnych od podatku banknotów 
w sumie 6,806.000 koron. Radość jednak z te­
go, że opodatkowane noty zniknęły z obiegu, 
nie będzie długotrwałą, gdyż już dziś odczu­
wać się daje silniejsze zapotrzebowanie gotówki 
na ultimo, a w następnych dniach przybierze 
ono takie rozmiary, że na pewno można liczyć, 
iż już w przyszłym tygodniu będzie znów ja ­
kich 100 milionów koron opodatkowanych not 
w obiegu. Dopiero około połowy listopada na­
staną zapewne normalne stosunki i opodatko­
wane banknoty7 znikną na dłuższy czas ż o- 
biegu.

Z Londynu donoszą, że pomimo podwyż­
szenia stopy procentowej w Anglii na 6*/,, za ­
pasy złota banku angielskiego zmniejszyły się 
w ciągu minionego tygodnia w dalszym ciągu 
o 746.000 funtów szterlingów. Rezerwy tego 
banku stopniały do 18 milionów funtów szter­
lingów i pokrywają zaledwie 36”/0 zobowiązań 
bankowych. [Wobec tego nie jest wykluczonem, 
że w ciągu tej jesieni dożyjemy tego, iż w A n ­
glii będzie stopa procentowa 7*/#. *

"Wedle doniesień z Paryża zastanawiała 
się dyrekcya banku francuskiego wczoraj nad 
tem, czy nie należy podwyższyć stopy procen­
towej we Francy i i postanowiła na razie jeszcze 
czekać i pozostać przy 3%- — Zapasy złdta 
banku francuskiego wynoszą kolosalną sumę 
2.820 milionów franków.

Na targu tutejszym była dziś zniżka kur­
sów, gdyż przesilenie w ministerstwie wojny 
wzbudza poważne obawy w sferach finanso­
wych. Bardzo dotkliwie spadły także akcye 
przedsiębiorstw, należących do kartelu żelazne­
go, z powodu w niesienia w Radzie państwa in- 
terpelacyi, domagającej się zniżenia cła na za­
graniczne żelazo.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 27-ego 
października. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta koronow7a). Pszenica gotowa 7-80—8-00, 
pszenica na termina 7-50—7-70, żyto gotowe 5-80— 
G-00, żyd o na termina 5-70—5-80, owies obroczny 
gotowy 6-80— 7--00, owies obroczny na termina 6-50 
— G-60, jęczmień pastewny .6-30—6-60, jęczmień 
browarniany 7-00— 7-60, groch pastewny7 6-50— 
7’00, grocli do gotowania 8-50— 9-50, wyka 5’óC*—
5-75, bobik G-0.)— 6-20, koniczyna czerwona 50-00 
—604)0, koniczyna biała 30-00—454)0, koniczyna 
szwedzka Go-00— 70-00, tymotka 20-00—24-00.

S p iry tu s  parita s  Tarnopol gotowy 3G-50— 
3075, ekskontyngentowany 20-25—20-50.

Usposobienie niezmienione.

fea. Signor Ghe słynny włoski transformator
knmedyi: „Skandal w restauracyi11. — Hooclt6r 

Ma belle Davis, sensacyjni amerykańscy tan­
cerze ekscentryczni. — „Wyrzucić go,“)■ farsa. — 

1 pierwszorzędnych nowości. — W  niedzielę i 
""dęta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Budapeszt. W czoraj o godzinie pół do 
9-tej przywieziono do Budapesztu zwłoki Ra­
koczego i Tekelego. Przez ulioe, udekorowane 
z wielkim przepy7cbem, trum nę ze zwłokami 
Rakoczego przewieziono do tumu św. Szczepa­
na, zaś zwłoki Tekelego do kościoła luterań- 
skiego. Młodzież utrzym ywała szpaler. W  po­
chodzie wzięli udział ministrowie, posłowie, du­
chowieństwo, władze, deputacye komitatów, sto­
warzyszeń i r. p. Trum ny ustawiono w kościo­
łach. Przy trum nie Rakoczego posłowie i stu 
denci trzym ali straż honorową. Odprawiono li 
czne nabożeństwa i na trum nach złożono mnó­
stwo wieńców. "Wieczorem przez iluminowane 
ulice odwieziono trum ny na Dworzec Wschodni, 
skąd mają być przewiezione do Koszyc. Na 
uroczystość tę przybyło bardzo wiele osób do 
Budapesztu. Wszędzie panował porządek -wzo­
rowy, w jednem tylko miejscu wydarzył się 
wypadek. Mianowicie zawalił się dach szklany 
nad trybuną, pełną widzów. Jedna kobieta za­
bita, wielo osób rannych.

Wiedeń. Szefem sztabu jenerałnego został 
mianowany komendant korpusu w Insbruku 
jen. Plessendorf, a jego zastępcą jenerał major 
Schcrnna.

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych br. 
Aehremthal po wręczeniu listów odwołujących 
w Petersburgu, odwiedzi kanclerza Biilowa w 
Berlinie.

Gabel. W  miejscowości Pankras wczoraj 
w nocy zamordowano niejaką Julię ł.iebigową 
i jej dwoje dzieci. Sprawcy zabrali 30 kor.

Sofia. Sobranje otwarto mową tronow ą: 
która wskazuje na położenie b”aci w ircyi 
na wypadki we wschodniej Bułgaryi, rząd je ­
dnak znalazł środki, ażeby utrzym ać porządek. 

S tosunki z sąsiedniemi państwami, a także 
wieikiemi mocarstwami są dobre.

Paryż. W  kołach parlam entarnych sądzą 
że rząd powziął już decyzyę, jakie ma wydać 
zarządzenia celem przeprowadzenia ustaw y o 
rozdziale Kościoła od państwa. Na wypadek, 
gdyby do 11 grudnia b. r. związki wyznanio­
we nie potworzyły7 się, kość mły stosownii do

(i

podpisów i pozyskanie opinii publicznej dla 
osiągnięcia zamierzonego celu 4 Po uchwaleniu 
rezolucyi wybrano wyż wzmiankowaną ko- 
misyę.

Eerno szwajcarskie. Międzynarodowe biu­
ro pokojowe dowiaduje się, że druga konferen- 
cyra pokojowa w Hadze odbędzie się w pierw ­
szej piołowie roku 1907-go, a nie dopiero w ro­
ku 1908-mymi.

Paryż. Międzynarodowy kongres dla hy- 
gieny pożywienia i racyonalnego odżywiania, 
się, zamknięto wczoraj bankietem, na kłęW m 
przewrodniczj7ł kierownik departam entu hygie- 
ny w ministerstwie spraw wewnętrznych. De­
legat austryacki odpowiedział na toast przewo­
dniczącego i wyraził mu podziękowanie delega­
tów zagranicznych.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Kom itet przedwyborczy stron­

nictwa konser-watywmgo uchwalił postawić 
kandydaturę dra W alentego Staniszewskiego 
dyrektora Kasy oszczędności m. Krakowa na 
posła do Sejmu krajowego.

Wiedeń. Dziś rano zderzyły się tu  dwa 
wagony tram waju elektrycznego, przyrczem 5 
osób zostało zranionych

Berlin. Nordd. A llg . Ztg. p isze: „W  chwili, 
gdy hr. Gołuchowski złożył urząd tak  za­
szczytnie i skutecznie przez się piastowany, 
Niemcy chętnie przypominają sobie tę jago 
wierność sprzymierzeńczą, którą od pierwszego 
dnia swej działalności ministeryałnej aż do u- 
stąpienia z urzędu objawiał niezłomnip w sło­
wach i czynach. Wobec szerokiego ogółu oka­
zało się to stanowisko jego niedawno jeszcze 
na konferencyi w Algeciras.u Następnie 
Nordd. Allg. Zeitung  omawia obszernie dzia­
łalność br. Gołuchowskiego, którego imię i 
w Niemczech zachowane będzie w dobrej pa­
mięć. , poczem tak  pisze: „Bar. Aehrenthala
poprzedza sława męża stanu, odznaczającego 
się w równej mierze zdolnościami, wiedzą i do­
świadczeniem. W  naszych kołach politycznych, 
jakoteż w licznych dziennikach niemieckich 
przyjęto mianowanie jego z sympatyą i zaufa­
niem. Chociaż stosunki przyjazne pomiędzy 
Niemcami a Austro-W ęgrami są na mocy in­
teresów i tradycyi tak  silnie ugruntowane, że 
po zmianie w kierownictwie sprawami nie na­
leży oczekiwać zmiany w zasadniczym kierun­
ku polityki, to jednak osobistość bar. Aehren­
thala daje nową rękojmię nieosłabionej trw a­
łości obopólnego stosunku, opartego na wier- 
nem sojusznictwie. W zupełności zgadza się też 

tem ostatnie oświadczenie prezydenta mini­
strów bar. Becka w austryacki7j Izbie po­
selskiej1*.

Warszawa. Onegdaj odbyło się pierwsze 
ogólne posiedzenie Tow. Opiek’ nad liistory- 
cznemi pamiątkam i i zabytkami sztuki i kultu­
ry  polskiej. Bo odczytaniu sprawozdania z do­
tychczasowej działalności towarzystwa odbyły 
się wybory. Do zarządu wybrani zostali pp. 
Tad. Korzon, Powichrowski, Aleksander Kraus- 
har, K onstanty "Wojciechowski i Adam hr. K ra­
siński.

Zorganizowano tu  drugie towarzystwo ce­
lem szerzenia oświaty ludowej drogą popular­
nych odczytów, pod nazwrą „Uniwersytetu dla 
wszystkich". W  zebraniu organizacyjnem wzięło 
udział 150 osób.

Warszawa. Wobec doniesień niektórych 
gubernatorów, że chociaż polscy posłowue nie 
podpisali odezwy wyborskioj, mimo to rozpo­
wszechnia się ta  odezwa w Królestwie Polskiem, 
wydała naczelna władza w kraju odezwę do lu­
dności, aby ją  ostrzedz przed skutkami niepła­
cenia podatków i odmowy rekruta. Zaznaczono 
tam, że w razie oporu podatki ściągane będą 
sposobem rekwizycyi w7ojskowej, a oporni ka­
rani karam i pieniężnen-i do 3.000 rubli, lub 
więzieniem do 3 miesięcy.

Łódź. Odbyła się tu narada robotników ró­
żnych odcieni politycznych, na której robotnicy na­
rodowcy postai iii szereg żądali. Domagali się mię­
dzy innemi przyjęcia z powrotem usuniętych gwał­
tem robotników7, w czem ma decydować zarząd fa­
bryki, a nie robotnicy i powtórzenia zakazu pro­
wadzenia rozmów politycznych w fabryce.

Wczoraj popołudniu zamordowano wystrzałem 
z rewolweru Holnego, dy7rektora fabryki Rychtera. 
Robotnika narodowca Holupa zastrzelono w jego 
własnem mieszkaniu.

Fabrykant Seiler został skazany na miesiąc 
więzienia za wypłacenie płacy robotnikom za czas 
ostatniego strejku, a fabrykę jego zamknięto.

Petersburg. Urzędowa relacya o onegdaj- 
szym zamachu zapomocą bomb opowiada co 
następu je : Osadzony już dziś w więzieniu mio­
dy człowiek, ubrany w m undur studenck rzu­
cił się po wybuchu bomb wraz ze swymi towa­
rzyszami na powóz, porwał portfel z papierami 
wartościowymi i razem z innymi rah.usiami po­
czął uciekać. Gdy ujrzał, że go ścigają, rzucił 
bombę, której wybuch samego go zranił, Ponie­
waż policyanoi ciągle byli tuż za nim, więc 
aby ich powstrzymać, odrzucił portfel, który 
wnet odszukano, a sam dalej uciekał. Dopędzo- 
no go i ujęto, a oprócz niego czterech jego to­
warzysz}7, dwóch zaś złoczyńców zabito. K o­
bieta, która iin pomagała, została zraniona 
dwaj żandarmi odnieśli lekkie rany od 11 la ra­
ków bomby, a jeden od postrzału. Także jeden 
Francuz przechodzący ulicą, jeden urzędnik 
cłowy i jeden stróż kamieniczny zostali lekko 
zranieni. Niedaleko od miejsca zamachu znrde- 
ziono bombę, która uie wybuchła.

Kijów. Onegdaj odbył się w gmachu uni­
w ersytetu wiec studentów. Po obraniu przewo 
dniczącym akad. Mickury, Ukraińca, przystą­
piono do dyskusyi, w której uczestniczyli Ru- 
sini, Polacy i j( den żyd, poczem jednomyślnie 
uchwalono następującą rezolucyę:

„Ze względu na doniosłość studyów nad 
bogatą kulturą narodu polskiego, którego losy 
przez wrarunki historyczne zostały ściśle zwią­
zane z losami ukraińskiego i rosyjskiego naro­
du, my, studenci uniwersytetu kijowskiego, bez 
różnicy narodowości, uważamy za niezbędne 
wznowienie na uniwersytecie miejscowym ka­
tedry języka polskiego z wykładem tego przed­
miotu po rosyjsku, jakoteż wznowieni^ katedry 
historyi literatury  polskiej i utworzenia kate 
dry historyi polskiej z językiem wykładowym 
polskim. Założenie tych katedr uważamy za 
sprawę nir cierpiącą zwłoki, prosimy więc radę 
profesorów o natychmiastowe rozpatrzenie na, 
szej deklaracyi i w7ybranej przez nas komisyi 

I polecamy ogłoszenie tego w prasie, zbieranie

Z. Piątkow7scy7 z Józefówki. S. Sidorow7ski z Lur- 
sztyna. S. Piórkowski z Okopów B. Stamirowsey 
z Wyżnian. K. Horner, I. Schmidt, L. Bernhard 
z Wiednia, W. Balicka z Wy7kot. A. Krzymzkowski 
7. Podhorzec. Z. Holzer z Strzyżowa. K , Putzker 
z "Wiednia. B. hr. Drohojowski z Cieszacina. A. 
Perlowi,z z Paryża. B. Rotter z Suchodolu. S. Ro- 
likowscy7 z Rosyd. S. 1 "jejski z Porodna. A. K ra­
jewscy z OchJadowa. H. Wierchley ska z Ksbaro-
wiec. K. Piszudzki z Dublan. B. Bernatowiczowie
Kijowa. K Zipser z Turki. H. Spitzer z Białej.

ń & D & S Ł  AHf£.
Rubryka ta n:e pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń. "W dalszej dyskusyi nad wnio­

skiem p. Starzyńskiego, p. G rabm ayr wywo­
dził, że centralizm miał uzasadnienie, póki 
Niemcy posiadali przewagę w parlamencie. 
Teraz jednakże, gdy nowa ustawa wyborcza 
utworzy silną i trw ałą większość nieniemiecką 
w parlamencie wiedeńskim, centralizm nie ma 
dla Niemców już tego znaczenia. Mówca są­
dzi, że nie jest to politycznie rozumnem, aby 
Riemcy występowali przeciw życzeniom tej 
party i i większości, do której są .bardziej zbli­
żeni, aniżeli do innych, i to występowali z ta ­
ką stanowczością, a bez rzeczowego upraw nie­
nia. Jeżeli Niemcy nie będą prowadzili poli­
tyki rozumnej, jeżeli zajmą stanowisko skraj­
ne także w kw estyach , nie dotykających 
ich interesów, to znowu Izba, wyszła z po­
wszechnego głosowania, może stać się dla nich 
piekłem

Mówca zawsze był za osiągnięciem poko­
jowych stosunków na wszystkich polach życia 
narodowego, politycznego i ekonomicznego. 
"Wprawdzie w państwie narodowo tak  rozbi- 
tem, jak  Austrya, stosunki pokojowe można u- 
zyskać tylko przez autonomię narodów, ale w 
takim  razie nie wolno też występować przeciw 
autonomii krajów w duchu ustaw zasadniczych.

Stronnictwo mówcy także z przyczyn rze­
czowych jest przekonane, że wniosek p. Sta­
rzyńskiego jest nietylko dopuszczalny, ale też 
usprawiedliwiony, Mówca jest za tym  wnio 
skiem, aby Sejmom zapewnić poręczoną im 
konstytucyjnie wolność akcyi Któż może za- 
gwaranto-wać, że przyszły juarlament powsze­
chnego glosowania będzie p,osiadał zupełną wol­
ność a k c y i!

Mówca zbija zarzuty, podniesione przeciw 
wnioskowi p. Starzyńskiego i sądzi, żhJ nawet 
zwolennicy reformy wyborczej nie mogą już 
twierdzić, iż wniosek ten ma na cudu tylko 
przeszkadzanie reformie wyborczej i  jej prze­
wlekanie, "WnioseK ten zasługuje na życzliwsze 
osądzenie, gdyż dąży do ustalenia prawdziwego 
znaczenia ustaw zasadniczych.

Mówca zwraca się przeciw dalej idącym 
wnioskom p. Mete.la i uroszczeniom prawno- 
państwowym czeskim p. Hrubego, oraz polemi­
zuje w ostrych słowach z p. "Wasilką, k tóry w 
Izbie i w tej komisyi zajmuj’6 stanowisko wy­
jątkowe, Ltóre można poiównać niejako z grą 
Paganiniego, umiejącego na jednej strunie 
swych skrzypiec wygryw ać wspaniale melodye. 
Nie jest to rzeczą taktowną, gdy ktoś obcy 
chce się mieszać do domowego sporu Polaków 

Rusinami w Galicyi, jednakże dla tych ludzi, 
którzy znają panów z Kola polskiego nietylko 
jako najmądrzejszych polityków, lecz także w 
stosunkach osobistych jako bardzo przyj* mnych 
kolegów, wydaje się trudnem do uwierzenia, 
ażeby panowie ci, dostawszy się tylko tro ­
chę na północny wschód od Krakowa, zmienia­
li się w brutalnych i tyranskich barbarzyńców, 
z którym i nie można żyć wspólnie.

P  Wassilko szuka za każdym krokiem 
Koła polskiego jakiejś ukrytej złośliwości i są­
dzi, że zwykłym rozumem nie można tej zło­
śliwości odnaleść. Mówca przyznaje, że i on 
rozporządza tylko zwykłym rozumem i dlatego 
nie widzi, jak i to zamiar dyabelski tkwi we 
wniosku Staizyńskiego.

"Wniosek ten  jest słusznym apelem do po­
czucia praw, któremu nie powinniśmy odmówić 
poparcia, a to tem mniej, że jego skutki

j l l g
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Pr.-e: ealny środeklekarzy w ebkicli.ie iako wires: u 
prj'CiW z.\k ifcrzeniu zalecimy.

1842 z nhisnych wranic, dostarcza 
f r a n c o  4 flaszki za K 12. — , 
2 1. K. U —, młody 2 1 K Sl.Oil. 
W in a , nieco ostałe, od 50 litr. 
począwszy, jak najtaniej.

BEN ED YKT H ERTL, właściciel dóbr, Schloss 
Golitsch bęi Gonobitz Steiermark.

Z  l i k w i d a c j i  S p d ł f c i  t a p i c e r ó w .
nabyte portiery,firanki, kapy, dywany, metorye meblo­
we itp. apr edajemy ni z oj cen fabrycznych. Polecamy 
własnego w_. robu mebli «a’onowe, ji dainie, sypialnie i 

pośoiol tonie . jak wazędiia.
J ó z . 4  S c l iu f c t c r  i K a z i m i e r z  T o r z y s k i

Lwótt', tli. 3 Ula ja  /  .5 (preedem Rpdłk* tani-eró»).

Podziękowanie. Wszystkim, którzy okazali 
nam współczucie w nieszczęściu, które nas ciężko 
dotknęło przez zgon nieodżałowanej pamięci mę­
ża, ojca i brata naszego śp. M irosłaica Edera, 
wyrażamy nasze szczere podziękowanie, w szcze­
gólności zaś serdecznie dziękujemy 1 Yielebnemii 
Duchołcieństwuobu obrządków, WD. Reprezen­
tantom okolicznych u4ad,z politycznych, autono- 
micznych, sądowych, szkolnych i  skarbowych; 
11’P  Delegatom gniazd sokolich lwowskich i 
tarnopolskich; Tow. Narodowego, S zko ły  lu d o -. 
u ej i gospodarczego, okolicznemu obywatelstwu, 
oraz -zacnemu G niazdu sokolemu w Złoczowie, 
którzy tak licznym udziałem wr pogrzebie pa­
mięć zmarłego uczcili.
M irosław oim  Ederowa, Z dzisi. E der  z rodz-ną.

me
odnoszą się jedynie do Galicyi, lecz także do 
innych krajów. Z tego powodu mówca i jego 
stronnictwo glosować będą za wnioskiem.

Następnie w imiennem głosowaniu przy­
jęto wuiosek p. Starzyńskiego 22 glosami prze­
ciw7 16. Za wnioski ?m glosowali pp. : Abre.ha-
mowicz, Bobrzyński, Choć, Conci, Cipora, Do- 
bfensky, Dyk, Ferjanczyc, Gląbiński, Grab­
mayr, Hormuzaki, Hruby, Kozłowski, Metal, 
X. Pastor, Schlegel, Scala, Starzyński, hr. 
Stuerhgkh, Spindler, Tollinger, Zazwcrka.

Przeciw7 głosowali pp.: Adler, Chiari, Gess- 
mann, Grosj, Herold, Kaiser Lecher, Locker, 
Malik, Pergelty Schraffel, Schreiner, Stein, Stei- 
ner, Yogler, Wasilko.

Następnie po krótkiej dyskusyi, w7 której 
p. Starzyński w7skazał na to, że ostatni wdec 
agraryuszy, który przecież nie jest złożony 
z federalistów, ośwdadczył się w duchu jego re­
zolucyi, i po polemice p. W asilki z p. Grab- 
mayrem przyjęto autonomistyczne rezolucye 
pp. Tollingera i Starzyńskiego.

Również przyjęto art. 2 i § 6 o rozdziale 
mandatów na poszczególne kraje, przyczem 
p. G l ą b i ń s k i  wniósł zastrzeżenie, że Koło 
polskie domagań się będzie utw7orzenia m anda­
tu polskiego z Bukowiny, a p. S t a r z y ń s k i  
zapowiedział wniosek o podwyższenie liczby 
mandatów z Galicyi na 114.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wj miany

pod firmą:

aUGUST LCHEILENBEL3 & SYS
u l.  K a i  o la  L u d w i k a  1

kupuje i sprzt dnje wszelkie papiery wartościowe, monety ifp 
i poleca do ciągnienia 1 listopada 

P R O M E S Y
na losy m. Wiednia po K. 15.50 wraz ze stempRm 
Losy oryginalne po dokładnym kursie dziennym za 
gotówkę lub w7 spłatach miesięcznych po K. 20.—. 

Wyoawn.itwo gazety losowań „Ssdzieja11.

Budapeszt 29 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za lbO kilogramów). 
Pszenica na październik 00’00—00'00, na kwie­
cień 14’88—1490; żyto na październik 00'—00 
00’00, na kwiecień 13-08—13'10; owies na pa­
ździernik 00430—00430, na Kwiecień 14438— 
1440. Kukurudza na październik 00430—00430, 
na maj 1907 r. 10'38—10-40. — Rzepak na 
sierpień 26'50—2640. — Oferty: mierne.— Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie : spokojne. — 
Pogoda : zimno.

Wiedeń 29 października. (Giełda towaro­
wa). Cukier i spirytus niezmienione. — Nafta 
galicyjska bez zmiany7.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 29 października. G. Zaleska 

i J. Starorypiński z Rosyi. P. Malczew ski z Gąjó.y . 
Radczyni Miihlner z Borszczowa. II. Wol_ i E. 
Heufel z Wiednia. A. Miinter z Nadycz. N* Gola- 
szowska z Toustobab. K. Czarnecki z Podola ros. 
Dr. E. Stoklasa z Zaleszczyk. Radzeu Wiśniewrki 
z Jaworowa. L. Teodorowdcz z Nowosielicy7. K. Li­
piński z Sanoka. K. E. Kaufman z Lipska. K. 
Kitzler ze Lwow7a. E. Obertyński z I dnowa.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauracya. Pokój do śniadań. W szelkie w ina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 29 października. K. Sulimir- 
ski z Borysławia M. Pawłowska z Kołomyi. G. 
Halban, M. Steiner, S. Silberstein, M Hollender, 
A. Weiss z Wiednia. A. Rojowicz z Krakowa. E. 
Herzog z Wiednia. N. Rosental z Borysławda. K. 
Giżowrski z Przemyśla. R. Kamińscy z Kłodna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 29 października

Marki 117.57, renta mp.jowa 98.75, węgierska 
renta koronowa 94.30, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.25, węg. zakł. kred. 810.00, angiobanku 315.00, 
unioubanku 566'00, bankyereinu 556.75, landerbanku 
445’50, kolei państw. 678.25, lombardy 182.00, akcye 
kolei Elbethal OOOPO, iatuyki broni 00^.00, tytoniowe 
000-00, alpiny7 599.00, Rima Mnranyi 581-00, prag. 
T. żel. 2800.00, losy tureckie 163 50r ruble 253.50. 
Usposobienie: silne.

5®/0 renta rosy-jska na r. 1906 81.10.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skijgo.
P rzy ek iid zą  d o  Lw ow a :

Z Krakowa: l i .31% 1 .3 0 , 8 -4 0 * , 6.50* 8-45, 5.2o, 9 60* 
Z Kaedzowa: 10.36.
Z Podwoloczysk na dworzec główny : 7,.’0, 11.45, 2 2 0 ,  

6.5 10,30*
Z Podwoloczysk na Pokzanoze: 2  0 5 ,  7.0). 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z Cznrn owieu: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 0.05*
Z Kołomyi: 10. 6.
Ze Sitaniu iwow.: 8.C).
Z Rawy i Sokale 7.5 ).
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16. 1 >0, 9 2iZ*.
Z Ławoo*nego: 7.29, U  50, 10.50'.
Z Tuohli: 8.5 
Z Beł-ca: 4.50.

C d c h e d z ą  ze Lw ow n :
DoKiakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,4  05*, 8.35,6.8r *, U.(K * 
Do Bzeszo wa; 4.05,
Do Podwołnczysk z dworca głównego: 6.20, l'\55 2 .2 1 . 

6.t5*, 9.60*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 .3 S ,  6 85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Csserniowiec. 2  51 , 2 .*40, 6-15, 9 20, IC.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do llawy i Sokala: 7-25 .
Do jaworowa : 6.66, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kclomyi i Żydaezowa; 3.80.
Do Przemyśle., Ohyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do Bdtica: 10.45.
Do Staniaławowa, Czortkowa Husiatyna : 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U W H ja. Pociągi pośpieszne drukowana są lita rami 
tlnstem i; pociągi nocne oznaczani są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 mm. 59 rano

IN owo o tw oi zony im gazy n t o ­
warów fofawatiiyofo i płócien

pod fiimą U w i e r ;
poleca najmodniejsze m ateryały na suknie i kostyumy 
damskie — wielki wybór jedwabiu na bluzki, barchany, 
flanelki, bieliznę stołową, płótna, szyfony „Sehrolla“ itp. 

Lwów, ul. Halicka I. 12. (vis a vis Staubera).

Wielki wybór. — Towar doboro­
wy, — Ceny nadzwyczaj niskio.



PRZEGLĄD z dnia 30 października 1906.
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M ł o d s z y  m ą ż .
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Mina chciała już postar-ić cały los swój 

na ostrzu Doża i zadać Armandowi jedno z 
owych stanowczych pytań, na które musiałby od­
powiedzieć w sposób równie jasny  i decydujący. 
Odpowiedź taka rozjaśniłaby błyskawicą ciemno­
ści, otaczające ją  teraz zewsząd... Po głębszym 
atoli namyśle zanipchała niebezpiecznej tej 
próby.

AVstała z miejsca, niepewna, co począć, 
machinalnie wzięła do ręki kilka książek i w 
końcu usiadła na malej kanapce, umieszczonej 
w zagłębieniu i stojącej za krzesłem Armanda. 
Obserw ując go z boku, widziała wyraźnie, jak  
czoło jego chyliło się coraz niżej Lu książce, a 
następnie ukryło się w niej zupełnie. Oboje mil­
czeli, siedząc zdaleka od siebie, jakby  rozdz-e- 
leni burzą, szalejącą w ich sercach. W reszcie 
zegar, bijący północ, przerwał panującą tu  ci­
szę. H rabia da Font*nay podniósł głowę i rzekł 
cichym, złamanym głosem :

— Już dw unasta!
W stał z miejsca, aMinJt podeszła ku niemu.

— Życzę ci dobrej nocy — rzekła.
Arm and potrząsnął głową ze smutnym

uśmisckem, uścisnął dłoń żony rozpalonymi pal­
cami i opuścił komnatę. Mina stała chwilę nie­
ruchomo, zwrócona tw arzą do drzwi, które zam­
knęły się za Armandem. Następnie zbliżyła się 
do stołu i sięgnęła po książkę, którą Armand 
tak  długo trzym ał w ręku, chociaż według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie czytał jej 
wcale. Była to powieść B alzaca : „Ojciec Go- 
r io th  Kkiążka, otw arta poprzednio tak  długo 
w jednem  miejscu, sama zdradziła tajemnicę 
A rm anda: na kartce, w którą w patryw ał się

hrabia, widniały ślady łez... Arm and płakał. 
Mina, pragnąc dowiedzieć się, co mogło wyci­
snąć te łzy, szybko podniosła książkę do oczu 
i trafiła właśnie na ów rzewny ustęp „Ojca Go- 
r io t“( gdy dumna Klara Burgońska, zdradzona 
przez markiza d’Ajude, wśród ostatniej uczty, 
wydanej na jej cześć, opuszcza Paryż i dobro­
wolnie zamyka się w ustroniu, gdzie niebawem, 
złamana strasznym  ciosem, zamyka na zawsze 
powieki.

Odkrycie to przeraziło Minę. Otrzyma ła 
teraz wskazówkę, rozstrzygającą w sposób sta­
nowczy wszystkie jej wątpliwości. Zaprawdę 
losy K lary  przypom inały żywcem jej położenie. 
J ą  także czekała zdrada ze strony ukochanego 
gorąco człowieka, a całą różnicą, było to, że A r­
mand, o wiele szlachetniejszy od owego pcw:e- 
ściowego bohatera, płakał nad cierpieniami 
opuszczonej kobiety. Tlała w nim jeszcze jakaś 
iskierka uczucia, niepozwalająca mu zapomnieć 
zupełnie o żonie. Inna nęciia go nieprzepartym  
urokiem, lecz sama myśl o tej, k tóra miała paść 
ofiarą jego zdrady, wyciskała mu gorzkie łzy 
z oczu. Mina wiedziała teraz, jakie uczucia szar­
pały mu serce, gdy siedział pochylony nad 
książką, i jak bolesną staczał ze sobą walkę. 
Teraz wiedziała już wszystko ; prawda stanęła 
przed nią w całej straszliwej nagości.

Bezbrzeżny smutek opanował duszę Miny, 
ale, rzecz dziwna, oczywisty ten dowód winy 
Arm anda nie obudził w niej ani cienia gniewu. 
W zruszyły ją  głęboko, rozbroiły owe łzy... J e ­
szcze więc walczy — mówBa do siebie — usi­
łuje oprzeć się zgubnej- namiętności... Czy godzi 
się przeto powątpiewać z góry o możliwości 
wygranej i potępiać go surowo ?

Przyszedłszy Jo swego pokoju, Mina sta­
nęła w okni*, oddychając chłodnem powietrzem 
nocy. Gmach kursalu iskrzył się jeszcze w od­
dali mnóstwem świateł, na bliższym zaś planie, 
z drugiej strony muru, pokrytego zwojam blu­

szczu, pawilon, służący na mieszkanie pannie 
A ńdrimont, rysował ostro swe linie na skebrnem 
tle  promieni księżycowych. Na parterze przez 
otwarte okna, widać tu było palącą się lampę. 
I  Łucya więc czuwała jeszcze.

Nagle Mina usłyszała szmer żwiru, skrzy­
piącego pod noganr. Jakaś wysoka, czarna po­
stać pokazała się u stóp tarasu. H rabina pozna­
ła w niej Armanda.

Rozpoczął samotną przechadzkę wdłuż 
alei, nie przypuszczając, rzecz prosta, iż każdy 
krok jego bacznie jest śledzony: Cała willa była 
na,pozór pogrążona w śnie głębokim ; nawet w 
pokoju Miny światło zgaszono oddawna. H rabi­
na, przyzwyczajając stopniowo wzrok do ciemno­
ści, patrzała teraz na Armanda, widząc dokła­
dnie jego ruchy, postawę, a nawet wyraz twarzy. 
Z rękaim, skrzyżowanymi na piersiach, z głową, 
spuszczoną ku ziemi, chodził wciąż miarowym, 
jakby  automatycznym krokiem. Byłażby oszu­
kiwaną przez obojga ? W  gorączkowem natęże­
niu wzroku i słuchu nie straciła żadnego szcze­
gółu sceny, która odgrywała się przed jej ocza­
mi. W idziała Armanda, idącego wąską uliczką. 
Szedł zcicha, ostrożnie, przystając co chwila, 
niby złodziej zakradający się chyłkiem do cu­
dzego mieszkania. Nareszcie stanął tuż przy 
pawilonie i zatrzym ał się na.wprost oświecone­
go okna.. Nieruchomy spoglądał w górę, jakby  
czekał na umówiona nasło. T znowu upłynęło 
kilka minut, które były dla Miny wiekiem. Na­
gle odskoczył w bok, fcsżukająe schronienia 
w cieniu rosnących tu  olbrzymieli krzewów. 
Praw ie jednocześnie olbrzymia sylwetka miss 
Griffith zarysowała się w ram ach otwartego 
okna. W ychylona niemal połową korpusu, spo­
glądała bacznie w jedną i w drugą stronę, jak  
gdyby usiłowała przebić wzrokiem otaczające 
ją  ciemności. W reszcie, odwracając głowę, ode­
zwała się do kogoś znajdującego się 
poko ju :

głębi

— Nie, to nie Michigan... przynajmniej nie 
mogę go dojrzeć... przesłyszałyśmy się.

Bonośny, basowy organ głosu Angielki 
pozwolił Minie słyszeć wyraźnie każde wyrze­
czone słowo. Miss Griffith zamknęła z trza­
skiem okno, spuściła firanki i niebawem noc 
zapanowała w  całym pawilonie. Armand opu­
ścił teraz kryjówkę, zmierzając zwolna ku mie­
szkaniu. Przeszedłszy do ogrodu przez furtkę 
w ybitą w murze, usiadł na jednej z najbliż­
szych ławek zapalił cygaro.

Mina odetchnęła z głębi piersi, opuszcza­
jąc zajmowane dotąd stanowisko. .Odgadywała 
powody niezwykłego postępowania Armanda. 
Po rozmowie z nią opanowała go nieprzeparta 
chęć ujrzenia Łuoyi i przekonania się, że jest 
samą, że owa zapowiedziana samotność nie by­
ła pretekstem  ułatwiającym tern swobodniejsze 
widzenia się z Pawłem... Armand był wido­
cznie, musiał być podejrzliwym, jak  każdy za­
kochany, a I m a  wiedziała z własnego do­
świadczenia, do jakich szaleństw zdolny jest 
umysł owładnięty zazdrością... Instynktow ny 
niepokój, żądza śledzenia i podsłuchiwania, 
ciągnęły go tu taj pod okna Łucyi Snadź mimo 
wszelkich ostrożności, mieszkanki pawilonu do­
słyszały szelest jego kroków. Sądziły, że owym 
zapóżnionym gościem jest Michigan, faworyt 
Łucyi. H rabia zaś, obawiając się spotkania 
z bystrym  wzrokiem miss Griffith, zmuszony 
był do szybkiego odwrotu.

A zatem nie istniało tn żadne porozumie­
nie między rum a Łucyą. Ani cienia zdrady 
lub jakiejkolwiek tajemnicy...

W szystko jeszcze mogło być ocalone — 
myślała Mina — jeżeli tylko Łucya zgodzi się 
na poślubienie Pawia. Należało teraz użyć ca­
łego wpływu, aby nie dopuścić do odmownej 
odpowiedzi.

H rabina czuła dobrze, iż losy jaj wiszą 
na włosku, albowiem obecny jej spokój i cała

przyszłość zależą od jednego słowa Łucyi- 
Musiała jednak działać pośpiesznie, choćby z tef 
go względu, aby raz położyć tamę zgubnej, 
a wzrastającej wciąż namiętności Armanda. 
Przy podnieconym stanie jego umysłu, niepe' 
wność i brak stanowczej decyzyi ze strony 
Łucyi, mogły łatwo doprowadzić do jakiej smii' 
tnej ostateczności...

Pani de Fontenay, znajdując się po raz 
pierwszy w podobnie trudnem  położeniu, czuła 
opuszczającą ją  odwagę . siłę wol; Myśl j eJ 

irowała w błędnym kole najrozmaitszych za­
miarów i projektów, nie mając przed sobą ja­
sno wytkniętej drogi... Z jednej strony pragnę­
ła gorąco wydrzeć z ust Łucyi przychylną od­
powiedź, z drugiej znów dręczyła się obawą, 
że nakłaniając kuzynkę do zawarcia tego 
związku, sprzyjającego własnym jej widokom, 
postąpi niesumiennie ’ samolubnie. Chwilam1 
sądziła, że w tym zamęcie opuszcza ją  poczu­
cie sprawiedliwości i obowiązku; że nie unii0 
już poznać różnicy między złem a zdrożnern, 
między dozwolonem i zakazanemu

Armand miał słuszność — mówiła sobie 
w duchu — gdy utrzymywał, że niepotrzebnie 
wdałam się w to pośrednictwo... Zaiste, nie po* 
winnarn zabierać głosu w sprawie, w której 
nie mogę być bezstronnym doradcą.

Te i tym  podobne myśli dręczyły ją  dłu­
go, odbierając chęć i możność spoczynku. Księ­
życ był już wysoko na niebie, srebrne jegćl 
blaski, wkradające się przez okno, rzucały smu­
gi światła na ściany, meble i posadzkę; powa-J 
żne dźwięki zegara, umieszczonego na kościel­
nej wieży biły północ, ale hrabina, wciąż je ­
szcze szarpana wewnętrzną walką, traciła nie-] 
mai świadomość o całym otaczającym ją  świę­
cie. Nagle wstała z rozjaśir.onym wyrazem tw a­
rzy. Naturalnie — szepnęła sama do siebie — 
jakże mogłam zapomnieć o czemś podobnem !

(Ci jg dalszy nastąpi).

Dzieci rozwijają się przy feru znakomicie I nio cierpią na zaburzenia
trawienia.

AN ybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. p.

Polecana przez tysiące lekarzów w ktąju i zagranicą.

Nadeszło świeże masło dworskie 
kuchenne 1 KIg. £.32.

Najlepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek.

D o nabycia w aptekach i składach aptecznych.

F a b r i k  d i a t .  N n h n iiś ite i  B .  K U F E K E ,  W l e ń  I, und B e r g e d o r f - H a p i b u r t j .

H  »  h  d  f  w i n  I «Ij* I i 1* t ® ir 6 w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d f c r * u l l e r a
p r z y  p l. M.M’ysto  k-tWi M o t e l  F r  aneiAsskŁl

T eatr rozm aitości 
Dependencc Bristol *oirieat  * «*-**■*• **••«••»• *

D wio aenssoyjne komedye. P rrg iam  familijny Początek o gol* » / , .

a a M B M i E iMia s a

O t r z y n a ł e m
a* i«ś/  tr»n* ,ort

H e r b a t y  c h iń s k i e j
Znakomita w smaku i *: maty m i 

Hf>rb»ta Congo 
„ Soui-hong .
a Son^houg sbić majowy
„ Kayiow 

Wy siewki z hsrbat 
W} siewki * najlapsiyoh beibat .

sa pól ki!cgram \.

H a n d e l  h e r b a ty  i  k a w y

JS tim w n d a  H fe d l-a  we Lwowie
u! Teatralna 3, nap^zeMw Katedry.

EEgteMMBiaBBE a m a s — i

Ce s i król. n a d w o r n a  O d . e v a  nia d z w o n ó w

x i ;  g l j ł  m  j e  u rn
w  W ie n e r - N e u s t a d t

dostarcza dzwonów
o m e l o d y j n y m  i  h s r m c n i j i j m  g ło s ie ,  k a ś d e g o  

r o d i *  u  in t o E s c y i  i  w  d o w o ln e j  w ie lk o ś c i .

G w s r a n c y a :
zu doklnJnośó oznsesonego tonu, czyste nastro­

je n ie  i n a j l e p s z y  m e t a ] .

K o n t o w a n i e  d z w o n ó w  w  kutim  i a l a i i e  
i w d n a w i a .

A  S z y b k i e  w y k o n a n i e ,  J ta jn l;*w ze  c e n y ,  
d e g o a ,  e  w a r u n k i  z a p ł a t y .

- =  Fabryka założona w r. 1838. =
Dostar-.syta jn ł 6'"00 diwonów i*a"i 34-300 eetnerów cłowjob Otrsymałs, 
na wy»tawach Lsty sa iług i i słotę medale, i* diwonów dla kośoioła „Yotir- 
kGcbe* w Wiedniu o wau*e 256 oetnurói cło » rek. — 1 da won dla kościoła 
iw  Stefana w Wiedniu 85 ctn. ct. — l dawon <lia kościoła 4w LIanrycego 
w Ołomuńcu 1<5S ctn. oł. — 1 dawon dla kościoła w Mariaaell l 1 8 otn cł. 
-  1 dawon dla kościoła MjriafaM w Krainie lt 9 oat. — 8 dawony do 

Podgórna 47 ent — 4 dawony dla G< rl>o Eł out. — 2 dawony dla Kalwa- 
ryi 47 ot=. — 1 dzwon do nacedry w Tar* iwie 82 ctn. — 1 dawon dla 
f rz c * y ś la  28 ctn. — 1 dawon do fokala 87 jtu . — 4 dawony dlz ra . kat. 

katedry Iwowakiaj 87 ctn.
Dia Galicyi dostarczy ła  przeszło  460 dzwonów 2*6 50 ctn. w?gi

Świeży miód deserowy
[uracyjny, naiiej»aay, twardy lub płynny 

[(patoka] ■ własnych patiek i  kg. 6 kar. 
i j0 kat. franco. KorzeniewrHz em na­

nos Iwanosany. 
H a ^ l t a l l ś c l

[oaada i, losów, sochc$ ib iądaś nume­
ru akaaowtgo „Gaioty 1 ndlow»j“. we 
Lwowie Abonament od dałś do końca 1907 

i włątanie a roosnikiem flnansowy-a wynosi 
4 kor.

Cnopzy na liszaje
t i astmą, oraz ci, którzy ule mogli zra- 

3*6 n;gdsie nleozenie, uecket zaśęsaó 
prospektów grotia i  uniaraytelniajei.yni' 
poświrdreenieizii z 1 itry  i C . W . R y t-
*e, i  Itona Bahreufeld (Klke)Seataektaud

Karetka
- na dw ie osoby, elsganeka, oraz (keten  

p ó łir y ty ,  u iy w a u y  do syrseoaBia. 
F a b r y k a  p o w o z ó w  L fc k e .  d o r ln

u' Źuńńakiego 1.
P a n o w i e ! P a n i e !

Zimowe palta, fu trt, płaszess, saki ad 
nawis, praarabia reprrujj. 

j-JabłeA uki krawiee Jagialleńska 84.

%

Z  łąk i pastwisk
owinga się p o d w ó jn e  I p o l r ó j n e  T b io ^ y  przez nawożenie

Z a r z ą d  p s t i e k l  A. K r i l l t i s l e g e  
W J e * ł e r z a n a c l j  nd Boraaoaóni w ysila  

6 kg. bl. -ankaoh waaystko opłatnis 
prawdziwy miód lipcowy w cenie S . 6-tO, 
a wyborny im ód lipcowy w oenie 7 ko­
ron- Iłiedy pitne odiiciegśinione na 
k<U wya awaob, a to  su ło w ; kasate- 
Uński, królewski i miody pitne oweeowe 
las eorówosak m aliniik, drrsniak, wi- 
śniak wisogroniak, cśyniak itd w 6 kg. 
bia, naukach rów nisi opłatnis od K. 0 40 
do 6 83 Cenn ki na śądanie frank o.

A l i s o lw e n l  Alos.fi> rayj i* lt 
na o-owinoyi Adres: „Profe»or“ b iazj
So‘ oiowsl oro.

Ń o w o d c i  Amerykańskie, frar-uskie 
dla ud tkn dom ew sgo pt l  ea  F r .  Chlat- 
d e k  m i ę t y m  w yro b śif ielaznyeh , me*ii- 
lowyen Lwów, Byńek 46.

■ łla p a n i e n - d u u  lu b  J s d i te j  po­
kój frentowy pray intelig«n;n«j ri da ni* 
nmeulowuiy, a ntrayr-aniew  tnb bes, 

uśywrłnośo % salenikn i i  r t  piann. 
Zgł ssi nia b iiro  daisnników Plobna X T.

Z powodu
zmiany lokaln sprzedaje kełdry i mats- 
race | o  z n i ż a n y c h  e c n a c h  Jóae* 
S.shnster Lwów, R.cDcriika 6. Prtanoazę 
sklep t a  ni. 8-go klaja 1. 6, pod firma 
Jóa if Srhuster 1 Easim ars Tocayaki, skład 

ireb !i, dwwanów i pośoiali.

9

ł ą c z k ą  żużlową Thom asa
najlopszj-m i najtańszym  nawozem fosforowym

„F ab ryk i lo s la ió w  T iie m a sa ‘(
St. zar. z ogr. por. Berlin W.

J  e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t

JOZEF UAHRACH, w e Lwowie
ul. Kościuszki 13 .

Baczność na znak ochronny „gw ia zd a u.
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w i s a o !
Wskutek pomyóliego vinobraiia  do- 
■taresaas pod gwaranay% nat-arsliicgo 
czerwoEcgo wina dalmatyńikiego, k*ó- 
ro jest łagodna i ialikntne w smaku 

p o  * o  t i a i « r z y  z a  I t r
od st&cyi Aolejewej Tiamii Jfa tnniej- 

ssy edbió ' 80 1. w beczułce.
JpB ;*- Próbka S kg. franco do kaśdej 
stesyi kosatuje 8 ko»\ -T -]

ł * M ’K ,
__________R|ek» (Fluiiie).______

A -  K O M E W I C Z
Lwów, cl, Batorego 12. 
"Wynby kostłkarskie, 
Kshla bambusowe, wó 
ski dla (tr.iaci w o! 
b rzym ia -wy bor*# ba.' 
i«c.:t»ia t»nio w srane

fabryce A. Koniew lcza. 
Ilustrowane oonniki frr-nco.

m m  ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
t inż. SZELi^S ŁYSZ2£iEV*/!CZA

IWĆ», U l.^ , MlRCiiiAL19

PŁYTY IZOLACYJNEĴ  £ / v
r m k m m

SMÓtA P?3lyuWA«A 
Su pACMun i onztwA

z niższą szkolą rolniczą, kawaler, 
pracowity i uczciwy potrzebny za­
raz. Podania z oapisam, świadectw 

z warunkami do zarządu dóbr 
Sądowa Wisznia. Nieuwzględnione 
podania zostają bez odpowiedzi, 
odpisów świadectw nie zwraca się.

Kupię majątek
o.*aie U K il ian a  koron ras

jątsit w zachodu ej Galicyi: 760 azorgów 
klazy, p tłie , * -rrelaia, i> iw , ebteya 

“colojoro, eeor 700.000 k., dłag SCO 000 
U. Poasuknjg 90 0. 0 K. na hi->otekq dn­
iej kamienicy we Lwowie a* 7°/, 8p,ac- 
drsa parcelo brdowlane w śródmieściu.

Dom komisowy ..Merkury"
Lwów, Polna 1. 14

Dom ogrodniczy
Braci Droboeiw

zapraLin wesystkiob in!er*zo-anych i mi 
leśników ogrodaiotwa do zwindasaia szkó 
łjk  drzew ewosowyeh ,n e s  firian pr«wo 
dzonyeh p rzy  ul. 8 l« ;ii«W *llł« j I. 10 

za i- gatki, sini iną.

Pierwsza krajowa

F a b r y k a  p o w o z ó w
Mścisława

U ckendorla
pgdzoua rat torem, połączona » fa­

bryką osi oliwny?E i zwykłych

Wi LWOWiB, ll. ZiliiiiietE i.
ma na slł<.3.iie i vybo tu>  na *a- 

uów ’ei.ia wsselkisgo rod aia

Powozy, landauery, karety 
i sanie.

IfflB B gi^ a SBHBBBggaB Saa 3

•’ifSn^rr•' v~. Tir-.'■ ■. . i i.,-, -> V- - W- - ■■ —i-1 - ’

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  4 .

Eilmuud Maryan Keer
ługoletni wapółpratownik byłej £nny 

J .  Ostrowski i Jf 8sricl«cLi
piieoa

p® niebywa1* niskijb eouaoh najnowiso 
yroby ze s ota, srobra i drogich kami* 

ni, zsgar*-. genewski# srebrno „Ghist fle 
a 8ka“ w Paryśa

M ajątek
7a2 mergów ornej siani, *L-ba I  klasy, 
las g)r*oluia, cegielnia rento* na, -ła* 
_ ptrsizBa, słaiai# a* *to krbw b l i i o  
miasta Uandlowego nadsnyeszj korzystnie 
dla wabywi-y z wolnej rgki de zpriciznia. 

X igbett;, ZaJezoozy*!.

CENY NIZK1E! TOWAR WYBOROWY!

M .

t O £  
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m
Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z chińskiego i 

prawdziwego srebra.

L w ów , i l o t e l  G eorgea.
róg ul Akademickiej.

Handel założony w r. t7 89 .

F r y d e r y k  S c i r u to u th  i S p .
Lwów, ftynak 45.

poleca
H e r b a t y  c z t r n e ,  a r o m a t y c z n e  s i l n ie  n atl g f i ą c e

OONGO Nr. 0. */, Kil. K 8.20
OONOp. K r I. ,  ,  K. 8.80
SOOCHONG N-. 2. „ „ K. 4 60
Sonnbojifi- Zbicrn Ma iwsgo „ , K 6-—
K A Tf OV najpriedn ejsia „ ,  E . 8.—

Z N A K O M I T E  O K R U C H Y  H E R B A T
V2 Kil- po Koron 8.— , 8.60 i 4.60.

Zamówieni* uskuteczniamy odwrotną pocstą, opakowania nie liesymy.
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i .  O i t m a r

we Lwowie
H iifjj łi^  fjHr we] 

roizsji

L A T A R Ń

grobow ych
blaszanych, cynkowych i kutych po q  

najumiarkowańszych cenach
równie*

K O LE kolorowe i
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SW JO EC ®  m is k ie o
w  s ta n io li do o św ietla n ia

Otworzyłem na I. piętrze ogromny zapas i wybór 
ń K W W iC ,‘« H i K l l L i l Ł O ’®'!&T
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&
©

' W y l b o r *  w  T .  t o i r i f c c l x  
=  P o  S R l f o n e j  c e n i e  K . 1 0 .  =

K oriolan. — Julius* Caear. — Antoninsa

O najnowszych wzorów, elektrycznych i gazowych, jakoteż siatek  ©
f  a X A.. _ A   1 ^ _______ J.U „ K __K̂ d.̂ Y C#B atyst i ż a r f r re k  wszystkich wielkości i jakości. ©

O

Do wyrobu dachó wek
poleca

farby cementowe
we w szjei-ich kolorach a fabryk baz ar­

ek ich
jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

T R E Ś Ć :  K orłolan. — Julius* Caear. — Antoniuss i Kl< opatia. — 
Król Jan. — Kró l.yssard II. — Kró1 Fenryk 1Y.— Król Hoaryk V. 
— Król Henryk VI. — Król Byssard III. — S m  nooy Istniej --O po- 
wieśó zimowa. — Bursa. — Stiaecne aachody miłosne. — Dwaj puuo- 
wie i  Warony. -  Kon-edya omyłok. - - U jłaskanie s* łu t„i. y. — K u­
piec wuneck'. — F'gle kobi t. — Wiele kułam o nio. — Jak  z i tn  si- 
podoba.— Noo trzech króli, — W saystko dobre, oo się końcsy dotrio .

Kiiida sitnka *aopatrzona jest objaśnieniami Dr. H. B: jgeleisina. 
i ł y f l i w n i c t w o  K s i ę g a r n i  P o l a ł '  -e i w e  L w o w i e .  “ P I

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

,i|S3E L O itJIA !8“
w y  sp rzed aje  p o  n iL kicli c e n a c h  E kspgdycyt* M e­
lo m a n a  B iu ro  D z ien n ik ó w  P asaż H a m m a n a  3

Zamówić ri i a 

i  p r o w i n c j i  

załatw ia ii(j 

o il w rot nie.
% w m  t y m  czfkolwcukrdw . kerbm̂ kow 

ws jwowił.Jnzącfz/ec/Qnabyc/a. •

Redaktor odpowiedzialny * t fa c ła w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni K  Winiarza.


